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„Aby jedna była owczarnia."
ół katolicki obchodził dnia 25 stycznia uro- 
rstość Nawrócenia św. Pawia, apostola 
odów. Przez tydzień poprzedzający ów 
eń odbywają się corocznie od lat kilku­

nastu w wielu kościołach świata katolickiego pu­
bliczne modły o zjednoczenie się wszystkich wierzą­
cych chrześcijan w jednym Kościele Chrystusowym. 

Pomysł urządzenia osobnego
nabożeństwa we wspomnianej in­
tencji wyszedł od redakcji pew­
nej anglikańskiej gazety w roku 
1908. Po dwóch łatach wydawca 
tegoż pisma i wszyscy jego współ­
pracownicy przeszli na łono Koś­
cioła katolickiego. W roku 1909 
Pius X, a w siedm łat później 
Benedykt XV pochwalił gorliwość 
tych, którzy w tak podniosłym 
celu łączyli się przez ośm dni 
we wspólnej modlitwie i udzielił 
im odpustu zupełnego. W r. 1921 
biskupi katoliccy Stanów Zjedno­
czonych Ameryki postanowili 
w diecezjach swoich urządzać 
podobne nabożeństwa. Obecnie 
na kuli ziemskiej przez dni kilka 
w połowie stycznia ze wszyst­
kich stron świata płyną przed 
tron Boży gorące modły, aby 
ci, którzy w sercu chowają wiarę 
w Boga i w Jezusa Chrystusa, 
jedną stanowili owczarnię i jed­
nego uznawali Pasterza.

Nie brak było wysiłków także
ze strony innowierców, aby wszystkie wyznania wiary 
chrześcijańskiej zjednoczyć i złączyć. Plan utworzenia 
jednego wszechświatowego, międzywyznaniowego 
„Związku religij" powstał w r. 1920, gdy wśród naro­
dów europejskich począł się krzewić bolszewizm, gro­
żący zagładą i zniszczeniem wszelkiej religji objawio­
nej. Przedstawiciele sekt protestanckich zwrócili się 
wtedy do ówczesnego papieża, Benedykta XV, z proś­
bą, aby także Kościół rzymsko-katolicki należał do wiel­
kiego Związku religij. Papież dal odpowiedź odmowną; 
zapewnił wszakże wszystkich, że jako namiestnik 
Chrystusowy i następca św. Piotra modlić się będzie.

Kardynał Piotr Gasparri, 
doradca Benedykta XV w sprawach politycznych-

aby wszyscy stojący po za Kościołem za łaską Bożą 
z jedynym prawdziwym Kościołem połączyć się mogli.

Oto jedyna droga do połączenia wszystkich wie­
rzących chrześcijan; powrót do Kościoła katolickiego.

Na-widok upadku religji i wiary w sercach ludzi 
i rozpasania namiętności i żądz niskich i podłych, 
zwierzęcych, zdawało się niejednemu, że to daremny 

trud modlić się o nawrócenie 
świata. A jednak w duszy chrześ­
cijanina świecą wiara i nadzieja, 
która poprzez śmierć i grób, 
ucisk . i nędzę, poprzez szalony 
wir życia rodzi niczem nieza­
chwianą pewność, że posiadamy 
wspólnego Ojca w niebie, który 
wszystko do dobrego prowadzi 
i z pozornie nieznośnych stosun­
ków umie kształtować harmonijny 
obraz rządów swej Opatrzności.

W gruzach legł stary świat. 
Ta chwila upadku i klęski pow­
szechnej musiała nadejść, aby była 
pouczeniem dla wielu chrześcijan, 
że jeden tylko istnieje ratunek, 
t. j. silna i niezachwiana wiara 
w życie nadprzyrodzone.

I poczyna rozumieć to czło­
wiek, każdy czuje i widzi w świę­
cie działanie Boga wszechmogą­
cego. Ludzie szukają religji oraz 
jakiejkolwiek łączności z Bogiem, 
bez którego obyć się nie można. 
W wielu próbach stworzenia no­
wej religji objawia się ta tęsknota,

budząca się na dnie serca ludzkiego. Niestety wysiłki, 
aby wydobyć i rozświetlić tajemnice Boże, pozostają 
bezowocne, bo człowiek nowożytny nie chce iść drogą 
pokory i odpycha myśl przejścia do Kościoła katolic­
kiego, którego istotę stanowi posłuszeństwo i pokora, 
duch ofiary i wyrzeczenia się. A Ciało Chrystusowe 
jest tylko jedno; każdy członek, który nie jest orga­
nicznie z tern ciałem złączony, musi odumrzee z cza­
sem. Jedna tylko jest droga do połączenia wszystkich 
chrześcijan; powrót zbłąkanych do prawdziwego Koś­
cioła katolickiego; lecz tylko ten będzie członkiem te­
goż Kościoła, kto pojął tajemnicę pokory i zaparcia się»
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DWIE PRAWDY I WNIOSEK.
Pierwsza prawda: Katara ludzka jest tia- 

ogó? u wszystkich. Judzi ta sama. Jacy Judzie sa 
v/ Polsce, tacy i w Anglii, tacy w Ameryce i na 
całym świecie. Jacy są dziś, tacy byli dawniej i za 
czasów Chrystusa i w Starym Zakonie; tacy będą 
po nas za sto Jat i przy końcu świata. Wszyscy 
ludzie wszystkich krajów i wszystkich czasów byli, 
są i będą co do swej istoty zawsze ci sami. Nie 
przeczę, że są także wielki® różnice pomiędzy, 
ludźmi. 1 ak naprzykiad w wyglądzie zewnętrznym, 
w sposobie życia, w stanach i zawodach, w zdol­
nościach i zapatrywaniach, w zwyczajach i oby­
czajach.

Aie mimo tylu i tak wielkich różnic pomiędzy 
ludźmi, natura ludzka jako taka, a zwłaszcza jej 
strona duchowa, jest u wszystkich ludzi ta sama. 
Jej istota najgłębsza, to jest gram serca i duszy 
ludzkiej, jest wszędzie i zawsze ten sam. To każdy 
chcąc nie chcąc przysnąć musi. Prawda ta ujawnia 
się przedewszystkiem w tern, że każdy człowiek 
czuje w sobie skłonności do złego: do pychy, do 
gniewu, do zemsty, do zazdrości, do lenistwa i t. d. 
Każdy tę nieszczęsną skłonność odczuw a i zbrodniarz 
: święty, i katolik i innowierca, i bogaty i ubogi, i ro- 
botaiki wykształcony, i Polak i Francuz, i Euro­
pejczyk i dziki Afrykanin..., każdy, każdy — choć 
jeden. mniej a drugi więcej. Człowieka Łez grzesznej 
pożądliwości niema i nie było na świecie — z wy­
jątkiem Chrystusa i Jego Matki Najświętszej.

Druga prawda: Tę oto naturę ludzką, tak 
słabą i do złego skłonną, postanowił uleczyć i uświę­
cić Bóg. Dlatego to Syn Boży, a nasz Zbawiciel 
zstępuje na ziemię i atawszy się człowiekiem, daje 
nam przykład życia świętego. Nie dosyć na tera, 
naucza przez trzy lata ludzi prawd Bożych, zakłada 
Kościół św., a w nim zostawia najskuteczniejsze 
środki smucenia i uleczenia pożądliwości natury 
ludzkiej, zwłaszcza Spowied^ i Komunię św. I poleca 
Apostołom i leli następcom głosić swe prawdy 
wszystkim ludziom. I każę ich pociągać i pozyskiwać 
dla tych prawd nic gwałtem ani przymusem, nie 
bromą ani postrachem, ale siłą pra’dy i przekona­
nia, powagą Bożą i miłością serdeczną. I poleca 
obowiązywać wszystkich do pełnienia tych prawd 
me ze .względu na ludzi, ale ze względu na Boga — 
a więc w. sarniemu. I sani grozi niestosującym się 
do nakazów tej nauki nietyiko utratą wiekuistego 
szczęścia. ais i karą wiecznego potępienia. A nauka 
ta tak była ojcowską i pociągającą, tak brała w obronę 
maluczkich i ubęgich a surowo groziła bezlitosnym 
i niemiłosiernym, że zdawało się, iż zdolna będzie 
wszelkie różnice i niesprawiedliwości pomiędzy 
ludźmi, jeżeli nie zatrzeć i usunąć zupełnie, to przy­
najmniej złagodzić i wyrównać. Wspomnijniy .na 
niektóre jej nakazy i wezwania! „Będziesz miłował 
bliźniego twego, jak siebie samego.’* — „Pójdźcie do 
małe wszyscy, którzy pracujecie i jesteście obcią­
żeni, a ja was pocieszę". ~ „Bogaty trudno wnijdzie 
do królestwa niebieskiego". — „Miłosierdzia chcę 
a nie ofiary". — Wspooinijmy na ośm błogosła-

* wiedstw w kazaniu na górze; albo sa przypowieść
• _o bogaczu i Łazarzu; albo wreszcie na straszny 

wyrok, jaki zapaść raa nieodwołalnie sa Biemtłesier- 
nych «a sądzie ©statecznym. Wtedy wy rzecze 
Sędzia przedwieczny ewt przerażające słowa: „Idźcie 
precz, przeklęci, w egisa wJasaoj, zgeis-wasy diabła

i aniołom jego!" I za eo spotfa pefępienyeh ła 
straszna kara? Odpowiada Sędzia odwieczny: „Al­
bowiem łaknąłem, a aie daliście mi jeść, pragnąłem 
a nie daliście mi pić, byłem gościem, a nie przy­
jęliście rusie; nagim, a ule przyodzialiście mnie, cho­
rym i we więzieniu, a nie nawiedziliście mnie." 
Tedy zapytają potępieni: „Pasie, kiedyś my cię takim 
widzieli? A Chrystus im odpowie: „Zaprawdę po­
wiadam wam; eoście nie uczysiU- jednemu ż tych 
braci moich najmniejszych, mieście »ie uczynili" 
(Mt. 25, 41—45).

I podbił Chrystus świat cały swoją nauką. 
Pyszni poganie i dzicy barbarzyńcy poddali harda 
karki pod wdzięczne jarzmo Chrystusowe. Miljonjj 
dusz przyjęły naukę chrześcijańską i przejęły się nią 
do głębi. Narody cale uwierzyły w Chrystusa 
i przekonane byty sa wskroś o Jego Boskiej praw­
dzie. Nią ladzie żyli, nią się kierowali w każdym 
momencie życia, w każdym zamiarze^ słowie i czy­
nie; nietyiko biedni,-ałe i bogaci; nietyiko lud prosty 
i robotnicy, ale i mędrcy i wykształceni.

I uświęciły się tysiące dusz ludzkich. Coraz to 
nowych i większych świętych oglądał świat zdzi­
wiony. Nigdy aie było tyle cnót i heroizmu, tyle 
poświęcenia, ofiarności i miłosierdzia, co w Kościele 
Chrystusowym.

1 przez daiewiętaaście jeż z górą wieków pa­
suje Chrystss niepodzielnie przez swój Kościół 
i swoją nauką nad światem, i włada sercami i su­
mieniami i dusaatni fcdzkiemi. 1 podniósł tyła do nie­
bywałych szczytów szlachetności, świętości i cnoty...

Czy zapasowa! raj na ziemi? Czy stali sięj 
wszyscy sobie równi? Czy zatknęli «a zawsze 
ubodzy z powierzchni świata? Czy wszyscy dobrymi 
się stali p&d tym błcgeslawioBym wpływem? Czy 
nie było jaż żadnych zbrodni tata, gdzie Kościół 
i jego Boska nauka roztoczyła swe strzegące skrzy­
dła? Czy skończył się scisk słabych, wyzysk i po­
garda biednych, nieprawiedliwość, aie uczciwość i inne 
ludzkie podłości? Odzie tair.l Liczba ich zmalała, 
obok chwastów niegodsiweśei i sbrodai wyrosły 
cudne kwiaty cnót i czynów miłosierdzia, ale nie­
sprawiedliwość i nieuczciwość bynajmniej sic ustała.

Wniosek: Przychodzą dsiś do nas nowi pro­
rocy i apostołowie. Przychodzą komuniści, socjaliści, 
masoni i inni wichrzyciele. Głoszą i bredzą © zło­
tych czasach dla robotników i biednego ludu wtedy, 
gdy oni rządzić poezną. Lecz wpierw chcą wiarę 
wydrzeć ze serc ludzkich a korzeniem; wiarę już 
jaieiylko katolicką, ale wszelką wiarę w Boga i w ży­
cie pozagrobowe. A więc to jedyne Boskie wędzidło 
na złe namiętności ludzkie chcą zdjąć z człowieka 
i odrzucić zupełnie. Pozostanie wtenczas tylko naga 
i Biczem Bicokiełznana, zwierzęca aaiara ludzka.
I tę dziką naturę ludzką, dyszącą aa szyciem choćby 
poprzez krew i trupy, wypuszczą na zupełną swo­
bodę i powiedzą każdemu: „Rób, co chcesz, boś jest 
wolny i wssystkim równy, i żaden Bóg ani człowiek 
nie ma ci nic do rozkazywania!" 1 wtedy ma przyjść 
raj i zapanować szczęście i sprawiedliwość i równość 
wszystkich ma ziemi’!

O drwiny i szyderstwo, ehickoeące się sza­
tańskim śwdeehem z rozsądku ladzkicgo! O zdradne 
mamidlo ebUczcue >a łatwewHn^ść i kfc-
dsege

J. K.



9LEKARZ WBREW SWE] WOLI
CZYLI

ZEMSTA ŻONV.
KOMEDjA MOLIERA*^

(Gęg ś«ł«eę.t

ODSŁONA DRUGA.
S C e b a I (w Geronejussa, ojca chorej S3memowy“),

(Wc&odsą Łukasz i Walery.)
Walery. Chwała Boju! Znaleźliśmy czegośmy 

szukali. Za chwilę zjawi się ta największy lekarz na 
święcie.

Łukasz. 'Mądry, on, oj! jaki mądry, lane medyki 
nie warte pincetki mu podawać.

Walery. To jest wielki dziwak. Są chwile, kiedy 
mu coś pada na głowę, i wtedy niktby nie przypuści! na­
wet, że on taką posiada wiedzę lekarską.

Lukasa. Tak, czasem człek patrząc na siego po­
myśli, że ma zajączka we łbie.

Wale r y, Ale w gruncie rzeczy wiedza jego jest 
głęboką, jakby mu same nieba tajemnicę wyjawiły.

Geroscissz. Stoję jak na roziarzoaych węglach. 
Przyprowadźcież mi go co żywo.
Scena II. Ciź i Mecaygęba sakw lekarskiej, 

kapelusz 8p*o®tigl$ ma n ręce).
Walery. Otóż i os.
Geroscjesz (gtiejtmijg ka^ehtss). Pasie, niewy­

mownie rad jestem, ż® pa&a widzę: pomoc pańska jest -ko­
nieczna, a skrawa jest pitna.

Moczyg&ba. HipokrsUs, steiożytay lekarz grec­
ki, powiat., (nie wir, ee rzec) ...żebyśw obaj sakryi: 
«T»W.

Geroacjssz (adzi.aiie.ap). Sam HSgekrates to po­
wiada? Ale w którym rozdatałe swojej assdyeyfiy*?

Mo czy gęba. W rozrfeiale o... kapeiaszaefe.
Ger&aejasz. Skoro ten mędrzec tak sądzi.- pój­

dziemy za jego radą.
Moczy gęba (dt Geroimjttesa). Pasie lekarzu!
Geraaejasz (przerywając). Ds kogo pm zwra­

casz swą taswę?
Moczy gęba. A juści do pasa.,
Gerosejasz. Niestety! nie jeatans tokarzem.
Me czy gę ba. Ałe czy na pewno?
Geroncjusz. Jako źyw-o! •'^{g 

kij i ekła&ei nim Geronejtwa*. który krzyczy):. Gwalttf! 
koli! boli!

Moczy gęba. No, teraz już jesteś lekarzem, ule wy­
kręcisz się, ja podobni® jak ty innym nie poddałem się 
egzaminem.

Geroncjusz (de Walerego). Cośsśeśe tai za cz?rte 
tu przywiedS?

Walery.. Mówiłam przecie paw, że jego się cza­
sem żarty trzymają.

Moczy gę ba. Pasie! eheiej mi pas wybaczyć moje 
śmiałe postępowanie.

Geroncjusz. Ale hic nie szkodzi. Te przeszło. 
Pan wis, że mam córkę chorą na niemot®.

Moczy gęb a. Rad jestem, »® będę wógł służyć 
pomocą córce pańskiej. Jej imię?

Geroncjusz. Lucyna.
Mo czy gęb a. Lucyna, Luey, Lsey, co za śłśezp.e 

imię do łeomńa.
Scena HI. Crź i Lucyna.

Geroncjusz. Właśnie i ona. Jest jedynaczką, boję 
się jej utracić, byłoby to dla ranie straszne.nieszczęście.

Moczygoba. • Niechże ją Bóg zachowa. Nie po­
winna umierać bez recepty lekarza. (Do Lacywy). No i cóż 
jest panuje. G#Hc panna czuje dsległiwrości?

L u c y a a (pokazuje Jeefejno «« usła, głowę, podbró­
dek). A, e, i, o, u, y, y.

M o c z y g ę b a. Co to ma zaaceyć ?
Geroncjusz. Otóż to jest choroba. Zaniemówiła 

raptownie bez widocznej przyczyny i wskutek tego trzeba 
było odłożyć ślub i wesele.

Moczygęba. Dlaczego ?
Geroncjusz. Bo jej przyszły małżonek dopiero 

wtedy podpisze ze mną umowę, aż się ona wyleczy.
Mociy zęba. A cóźto za głupiec, że nie chce, aby 

jego żona była niema. Dałby Bóg, aby moja połowica stra­
ciła mowę. Już ja bym jej nie leczył.

Geroncjusz. Ale dla córki mojej racz, panie, użyć 
całej swej wiedzy i umiejętności, aby przyszła do zdrowia 
i zaczęła mówić.

Mo czy gę ba (bierze Lucynę za puls). Ten puls 
wskazuje wyraźnie, że córka pańska jest niema.

Geroncjusz. Ach! zgadłeś pan od pierwszego do­
tknięcia.

Mo czy gęba. Ho! ho! czemużbyns nie miał odga­
dnąć. My, lekarze, choroby poznajemy od pierwszego 
rzutu oka. Jakiś nieuk zacząłby panu mydłkować: to jest 
to, albo owo. Ja zaś powiadani pana bez osłonek, że córka 
pańska jest niema.

Geroncjusz. Dobrze, a teraz racz mi pan wyjaś­
nić, skąd się to wzięło. (Luogtta wychodzi.)

Moczy gę ba. To jasne j®k słtóce, stąd, że postra­
dała mowę.

Geroacjasz. Naturahśe! Ale jaka jest przyczyna 
tego, że postradała mewę.

Moczygęba. Cały świat lekarski powie panu zgo­
dnie, że stało się t® wskutek zatrzymania prawidłowego 
rucfeu języka.

G e r o u c j m s z. N>ie pęwBtojgsaso! Tylko jak się pa* 
zapatruje aa takie zatrzymani* rsesu?

Moczy gęba. Arystoteles, mędrsee sreofci powia­
da o tern... bardzo ciekawe rzeczy.

Gero a c j u s z. Wierzę, wierzę.
Moezygęba# Ach! co to był »a witóei człowiek.
G e r o h e j n s z. Nit wątpię wcale.
Moczy gę ba. Całą gębą wielki człowiek (podnosi 

rękę. wysoko): Człowiek o tyl« wdeksay^ode ntsie. Ais 
mam panu wytłumaczyć przyczynę niemoty. Więc, sądzę, 
że to pochodzi od działania pewnych humorów, które ray 
uczeni nazywamy złośliwemu Z tych humorów rodzą się 
wapory, które że tak powiem formują się w ogniskach efee- 
rofey, która... (przerywa). Rozumiesz pas po łacinie?

G eroBcjus z. Ani, ani
Moczy gęb a. Więc raadieina, katepiasaas, bonus, 

bosa, boauBi, ecjara, i owszam, kwarc, mara ofiarę. Sub- 
stantivum et adjekłivur» hoakordat i» g««sri. numeru® et 
kaaus, dominus, wwrara.

G e r ó a c j a s z. Aek 1 csewHtż zaaitdwakm nauki lego 
języka.

Ł ii kasz. Ptok«i« gada, a e-ztok a»i słówka nie po­
wtórzy.

Mo czy gęba. Otóż ciągnę datoj. Wapory te od 
humorów pochodzące, przechodzą z lewa, »dzi« leży wą­
troba ku prawej stronie, gdzie bite serce, wtedy się może 
zdarzyć, że uderzają na płuca, które mają związek z Mó­
zgiem. Wytęż pan całą uwagę.

Geroscjusz. Cały się w słuch samienia-si.
Mociygęb a. Wapory te uderzają, ponie waż mają 

w sobie złośliwość, a wskutek tego... ossabandus, nekwer,. 
pstariaum, kwipsa millus. Oto właśnie przyczyna, dla­
czego córka pańska zaniemówiła.

Łukasz. Wyłożył jak łopatą!
W a 1 e r y. Czemu to ja nie mant takiego gładkiego 

języka.
(Ciąą iiisgy nasili.)



GŁÓD W ROSJI.
Już od kilku miesięcy wstrząsające do głębi nad­

chodzą wieści z Rosji centralnej — głód i śmierć 
panują tam wszechwładnie. Z początku z niedowie­

rzaniem przyjmowano groźne wiadomości sądząc, że 
rząd bolszewicki rozmyślnie rozsiewa je, mając w tern 
pewne ukryte cele.

W ostatnich jednak tygodniach coraz więcej na 
zachód Europy przybywa osób, które własnemi ocza­
mi miały sposobność widzieć nędzę, w jakiej znaj­
duje się znacz­
na część ludno­
ści Rosji środ­
kowej. Posłu­
chajmy, co opo­
wiadają :

Nędza w gu­
berniach rosyj­
skich, dotknię­
tych klęską gło­
dową: .kazań­
skiej, samar- 
skiej i saratow­
skiej jest nie do 
opisania. Co­
dziennie umie­
rają tysiące z 
głodu, a kto 
przed głodem 
się uchroni, ten 
pada ofiarą cho­
rób szerzących 
się w spo­
sób zastrasza­
jący. Można na­
potkać miejsca­
mi góry ciał pomarłych. Stwierdzono nawet, że 
matki zjadały części ciała dzieci swoich, i że wogóle 
dla zaspokojenia głodu, często karmiła się ludność 
ciałem ludzkiem. Działo się to w ostateczności, 
wprost w obliczu śmierci głodowej, gdy już długi 
czas pożywano „chleb“ składający się z mielonej 
kory drzew, trawy stepowej i żołędzi (wraz z łu­
piną).

Pomoc, jaką rzeszom głodnym przynosi Europa, 
przychodzi często zapóźno. Podnieść naieży, że zwie­
rzęta pociągowe przeważnie z głodu zginęły lub spo­
żyte już zostały, tak że transport żywności do krainy

Ucieczka z obszarów dotkniętych głodem.

głodu stał się prawie niemożliwy. Istnieją wioski 
i wsie, w których nie znajdzie się ani jednego konia. 
Stąd i przyszłe żniwa przedstawiają się bardzo 
smutno.

Rząd sowiecki liczy się także w tym roku z nową 
katastrofą głodu.

Towarzyszami głodu są choroby zaraźliwe, które 
grasują w owych gubernjach i groźnem są niebez­
pieczeństwem dla dalszych obszarów rosyjskich. Cho- 

lefa, dysente- 
rja, tyfus pla­
misty dziesiąt­
kują zgłodniałą 
ludność. Rząd 
sowiecki jeden 
tylko widział ra­
tunek. Oto wy­
dał dekret, na. 
mocy którego 
przez sześć mie­
sięcy nie wolno 
nikomu udawać 
się w strony do­
tknięte głodem, 
aby choroby 
i epidemje nie 
przedostały się 
do miast wiel­
kich i innych 
gubernij pań­
stwa rosyjskie- 
go.Niejesttonic 
innego, jak ska­
zanie nieszczę­
śliwej ludności

nad Wołgą na powolne wymarcie. Przepowiadają 
już dziś, że we wnętrzu Rosji powstanie nieba­
wem pustynia olbrzymich rozmiarów, martwa, cicha, 
bezludna...

Oto, co pisze w pismach berlińskich prof. dr. Miih- 
lens, który przebywał w Rosji jako kierownik eks­
pedycji ratunkowej Czerwonego Krzyża... a co po­
twierdzają wszyscy, którzy w imię miłości i bra­
terstwa pospieszyli w krainę głodu na pomoc znę­
kanej ludności.'

W ostatnich dniach do poselstwa niemieckiego 
w Warszawie zgłosiła się grupa niemieckich koloni-

Chata sklecona dis głodnych uchodźców pod Moskwą, Zgłodniałe dzieci żebfzą



Postój uchodźców z nad Wołgi w drodze.

stów z Rosji, którzy uciekając przed głodem z sa- 
marskiej gubernji dotarli po długiej wędrówce do 
Warszawy, ażeby przedostać się stąd do Niemiec. 
W rozmowie ze współpracownikiem Polpres jeden 
z uciekinierów powiedział:

„Wszystko, co pi- 
szą o głodzie na Po­
wołżu jest niczem w po­
równaniu z rzeczywi­
stością. Na jesieni 
kilkunastu dziennikarzy 
cudzoziemskich zwie­
dziło rejony głodujące.
Opisywali oni rzeczy 
straszne.

Niech wiedzą, że 
obecnie dzieją się rze­
czy stokroć straszniej­
sze.

Ja osobiście zna­
łem matkę włościankę, 
która zjadła własną 
siedmioletnią córeczkę.

Chęć rodziców po­
zbawienia się dzieci 
jest ohydną i strasz­
ną jednocześnie. Małe 
dzieci są podrzucane,
nieco starsze uciekają same w poszukiwaniu je­
dzenia. Dziewczęta, zaczynając od lat dwuna­
stu, są sprzedawane przez własnych rodziców na 
targach.

Pomoc, która nadchodzi z zagranicy, jest kroplą

Bezdomni uchodźcy w‘Moskwie.

w morzu, Głodujący oczekują dotąd, że ta pomoc 
nadejdzie w odpowiednich rozmiarach. Jednak dają 
się już słyszeć pod adresem państw zachodnich stra­
szne przekleństwa matek.

Wszyscy koloniści Powołża porzucili gospodarki 
i postanowili szukać 
ratunku w ucieczce, 
gdyż inaczej groziła 
wszystkim niechybna 
śmierć.

Oczywiście byliśmy 
riiegdyś na Powołżu 
najbogatszym elemen­
tem. Jeszcze w roku 
1919 mieliśmy taki uro­
dzaj jakiego nie pa­
miętali nasi dziadowie. 
Nie wiedzieliśmy co ro­
bić z Chlebem.

Ale rozpoczęła się 
rekwizycja jedna po 
drugiej.

W następnym roku 
z urodzajem było go­
rzej, wreszcie nadszedł 
straszny rok 1921. Po­
rzuciliśmy gniazda ro­
dzinne i powracamy/

Ta straszna klęska głodowa również dotknęła na­
szych rodaków zamieszkałych i uwięzionych w Rosji. 
Należy więc im nieść pomoc przez składanie ofiar 
dla tych, którzy wynędzniali i ledwie żywi wrócili 
z „raju“ bolszewickiego na łono miłej Ojczyzny.

Żywienie głodnych przez misję amerykańską.
Odważanie kawałków chieba. Kolejka na chleb.
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Wse^kie grawa a^łerstfós 2«®»tseźone. 

(Ciss «btev)

Baronowi, który przewodził całej bandzie cy­
gańskiej, opowiedział, że wprawdzie dawno miał już 
•wracać do kraju, lecz tak dobrze czuje się wśród 
swoich nowych znajomych o śniadych twarzach, że 
nie myśli ich prędko opuścić i w dniach najbliższych 
wyruszy razem z nimi w dalszą ich tułaczkę po pol­
skiej ziemi.

Wahał się jeszcze tylko, czy odesłać całą dru­
żynę swoją z powrotem na dwór francuski, a za­
trzymać oprócz karzełka jeno garstkę niezbędnych 
służących, czy też może włóczyć liczny poczet przy 
sobie za taborem cygańskim.

Radość wielka na tę wiadomość wynikła w ca­
łym oboeie; najwięcej zaś cieszyła się piękna Aza 
nadzieją, iż nie przyjdzie jej postradać ukochanego 
rycerza.

Poprosił ją tego wieczora piękny kawaler, by 
#i« zaśpiewała pieśń rzewną o tęsknocie. A za- 
pewsiał markiz, że po wszystkich dworach na­
słuchał się śpiewów bez liku i lubo wsaystkie pie­
ściły ma echo, to przecież ni melodją ni słowem, 
żadna pieśś jeszcze tak go za serc# nie ujęła, jak 
ta stnętia śpiewka pięknej cyganki, przeplatana tań- 
c«m rnwiętaym, w którym skry się sypały, jako pod 
oiymi ketłami, co się nad ogniskami chwiały p# nocy 
prsed kaóda szatrą.

Takie ognie płonęły przed każdym namioteai 
w osą moc gwiaździstą, a na majdaniu przed wnij- 
ściera do bogato obwieszonego eamiotw barona tań­
czyła Aza w blaskach migotliwych płomietti.

Po każdej strofie smętni# zawodzonej pieś»i 
3 tęsknocie rzucała się ziełono-oka krasawica w tan 
zawretay, w którym, zdawało się. znajduje ujście 
jakaś nieokiełznana wściekłość, a po którym znowu 
nie-nseł omdlewająca z wyczerpania, wracała cyganka 
d# tkliwej śpiewki, targającej za serca swą głęboką 
rzewnością.

i&łody Francuz, o duszy wesołej, częściej pas- 
tackiej, niż tchnącej czułością, zamieniał się cały 
w słach, nie odrywając ani na chwilę oczu od tań­
czącej śpiewaczki, a serce jego napełniało się dziwną, 
nieokreśloną tęsknotą, jaką opiewały słowa pieśni.

Tymczasem starzy cyganie grzmieli ®a cymba­
łach, walili wściekle w kotły miedzią®#, krzesali 
iskry z- hałaśliwych talerzy blaszanych, a młody, 
rosły Biby dąb junak, o twarzy niemal tak czarsej, 
jak krucza jego -czupryna, zawodził na skrzypkach, 
co pod jego smykiem płakały prawi# cicho przy 
głośayni wtórze i tylko niekiedy jękły przeraźliwie, 
gdy grajek oderwawszy roztęsknion# oczy od cudeej 
Azy, cisnął złowrogie spojrzenie w stronę cudzo­
ziemskiego dworaka.

Przez ten czas matka pięknej cyganki opowia­
dał* przedziwne powieści, pod sąsiednim namiotem, 
maleńkiemu karzełkowi, który słuchał ich z za­
chwytem.

A kiedy mu w jakiejś nadzwyczajaej historii 
wsjaomaiała o uśpionym raz przez cyganichę dwo­
rzaninie, Żużu z ciekawością zagadnął, czy i osa 
swojemi zaklęciami umie usypiać.

Wtedy stara czarownica zaaiikfa naraz i się<- 
jiąwse? «■ zynadr^e. czyaić »«d mfetkiw pe­

le raką jakieś niepojęte ruchy ob« rękami, od których 
powdonęło ku karzełkowi dziwnie wonne tchnienie.

Chłopiec doznawał niesłychanej rozkoszy...
Jeszcze chwila, a aie wiedział już nic, co się 

z Kim dzieje. Czuł tylko, że mu się kieją powieki.
Jak przez sen widział swego pana obok barona 

cygańskiego i tańczącą przed nimi piękną Azę w zie­
lonej spódniczce na białej błyskotliwymi pieniążkami 
obwieszonej koszuli; widział jeszcze jak w oczach 
jej,, koloru morskiej fali, odbijały się płomienie z pa­
leniska, ilekroć twarz oliwkową odsłoniła z poza 
wywijanego w rękach czerwonego szala; widział 
błyski w ogromnych perłach, z czarnych kędziorów 
zwisających, ile razy tanecznica głowę w tył prze­
gięła...

A potem już coraz większy mrok zapadał na 
oczy karła i cały namiot, a z nim obóz wszystek 
z cygańskim taborem kręcił się w’ kółko, w kółko... 
aż się w tym wirze tanecznym rozpłynął w powodzi 
mgieł i tylko niby dałekiem echem, poprzez jakieś 
bujne pola pszeniczne dolatywała do uszu Żużu 
wrzawa cymbałów i kotłów, na tie której rzewny 
śpiew' dziewczyny zlewał się w jedno z płaczliwą 
gędźbą młodego skrzypka, przemieniał się w jakąś 
pieściwą kołysankę coraz tkliwszych, żałośniejszych 
dźwięków7 i usypiał powoli zapadającego w rozkoszną 
niemoc karzełka.

Czy długo to trwało, ni# umiałby powiedzieć, 
bo kiedy cyganicha rozbudziła go gwałtownie, ni# 
było już w obozie ani tańców, ani muzyki grzmiącej 
pod gwiaździstym niebem.

Pan jego siedział na czarnym rumaka i niecier­
pliwił się, dlaezego Ż«ż« sir wsiada na swego bia­
łego kuca.

Oto przez tea a#*s, gdy karzełek spał, do 
obozu cygańskiego wpadli jak wicher pędzący wewał 
z Wawelu jeźdźcy. Wśród kilkorga pachołków zam­
kowych przybył ta odszukać markiza przysłany aa 
z francuskiego dwór# goniec, wiozący listy pilne, 
a ważne, do bawiącego w Krakowi® kawalera.

Odwoływano go z podróży a żądaniem, by je­
chał z powrotem co rychlej do Paryża,

Gdy Henryk wobec zaciekawionych eyganów, 
rozerwawszy pieczęcie, odczytał niepożądaną wia­
domość, a twarz jego zdradziła niezadowolenie, 
przypadła mu do rarniesra Ąza, cdra»« coś złego 
przeczuwająca.

Powiedział jej w paru słowach, ie odjeżdżać
musi.

Zachwiała się jak soseaka podcięta.
Do nóg ma przypadła, za kolana objął* i drżą- 

®e«»i usty zaklinała:
— Nic puszczę!... nie odjedzieszi...
Zaczął Henryk ją uspokajać, przyrzekając so­

lennie powrócić niebawem i tabor cygański na tu- 
łaeac® odszukać. Aie si« wierzyć n^e ehciala, łzami 
rozpaczy zalewając twarz nagle powiędłą, jak te« 
liść jesiennym mrozem zwarzony.

Dopiero gdy wobec barona młody rycerz dał 
słowo szlacheckie, że powróci do swej narzeczonej, 
puściła go przecież, acz z żalem i smutkiem.

Pojechano na Wawel z postanowieniem, że naza­
jutrz przed południem markiz ze swą drużyną 
opus»®*ą Kraków.

V. Porwany,
Żużu przeć resztę necy na zamka miał sea 

bardzo ciężki, jakgdyby czary starej cyganki pozo­
stawiły swoje ślady.

Póśsą godziną peraaną, gdy z polecenia swego 
pa»a, wsiawssy, ułwersd się i de drogi gotował.
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nagle w jedayis a zaFaitwlłów aauttowtgo krużganka 
spotkał ago Ja BiespoibiewaRie, oleloBą w s»ak — 
matkę Azy.

Jak się tam dostała i skąd się wzięła, aie pytał 
nawet, gdy stara cyganka, szepcząc tajemniczo, na- 
głsła go, by szedł za silą, bo ma powiedzieć ma coś 
bardzo ważnego. Pociągnęła go za sobą w jeszcze 
ciemniejszy zakątek, kędy nikt nie chadzał, i tam 
zatrzymawszy się pod murem, wtulona w jakąś 
niszę głęboką, zaczęła karzełkowi ©powiadać coś 
bardzo długo i szeroko, ałe tak bałamutnie, że ten 
wcale słów jej nie rozumiał.

Mówiąc zaś przyciszonym głosem, tak' żywo 
gestykulowała, że Żnża ciągle się pod mur cofał 
,w obawie, by go swymi kościstymi palcami aie ura­
ziła w ©esy. Stara jednak przeciwnie nacierała na 
chłopca coraz mocniej, bez przerwy mając ręce 
swoje przy jego czole.

. Karzełka zdjął strach. Przeczuwał coś złego. 
Chciał nawet krzyczeć, lecz stara musiała się spo­
strzec f za gardło go chwyciła w porę.

Malec przyklęknął, ehciał się wyrwać z jej sideł, 
już miał si-ę a jej koka wywinąć, by żemkaąć, ale 
go niemoc ogarnęła, podobna do owego uczucia 
.wczorajszego, gdy mu cygańska czarownica na sen 
coś zadawała pod swoim namiotem.

Jeszcze chwilka słabego szamotania się karlika 
ż cyganką i już nic więcej Źhżk aie wiedział, co się 
z nim stało.

Chory, jak gdyby straszną zmorą zmęczony, obu­
dził się pod namiotem cygańskim, zdąje się aż naza­
jutrz, ale kiedy się wkoło rozejrzał, spostrzegł odraza, 
że nie Majdaj© się wcale w znanym ma obozie pod 
Mogiłą.

Był to ten sarn tabor i ci sami Azy towarzysze 
leżeli pod szatrami, którzy się małym pokraką tyle 
razy bawili, wszelako działo się to już bardzo daleko 
e,d Krakowa,

Przez dłuższy czas podawano au jeść, nic nie 
odpowiadając na jego pytania, ani się wcale do niego 
nie ©dsywająe.

Dobrze go jednak strzeżono i poza namiot ani 
»a krok ni® puszegono.

Biedny chłopak zrozumiał, że został porwany 
przemocą i że tuła się zdała od swego pana i towa­
rzyszy dawnych, którzy nic o nim nie wiedzą.

Później dopiero dowiedział się, że w ów pora­
nek pamiętny eakradly się na zamek krakowski nie­
postrzeżenie dwie cyganki,, że cudna Aza z łzą 
zaszklonemi morskiemi oczyma przybiegła tam po 
ostatnie słowo pożegnania z ust umiłowanego rycerza 
a przyszłego swego męża; że matka jej tymczasem, 
odszukawszy karlika, zdołała go uśpić i w szałach 
walca ukrywszy dla niepoznaki, wyniosła e Wawelu, 
zanim się ktokolwiek spostrzegł, kiedy z orsźaks 
markiza karzeł zginął.

Magnat francuski zbyt był naglony ważnemi 
sprawy, żeby miał z takiego powodu zaniechać od­
jazdu, więc tylko opuszczając w południ® dworzec 
króla polskiego, prosił wszystkich, by nie omieszkali 
dołożyć usiłowań dla odszukania cennej zguby.

Wprawdzie ktoś z miejscowych podsuaął saraz. 
.myśl, czy przypadkiem aie ukradii karła cyganie, 
ale sam markiz zaprzecza! stanowczo, by to był© 
możliwe; zanadto bowiem wierzył w przywiązanie 
do jego ©soby wszystkich towarzyszy kochającej 
go -Asy.

Zresztą, roagłądając się na wszystkie boki, dotąd 
żfekgł karlik z Wawelu, pachołkowi® zamkowi nawet 
Kie zaaierah pod Mogiłę, peaieważ aaraz graekaęia 
>» włości® wśeM k» wwy »bi»gł«j eygsasta, ekóz

zwieąwszy, >oeiąg»ęh z ®&łym kabotom lądyś 
w dalsze strsay i nic pozostało >e nieb aui słycbu.

Po pewaym czasie, gdy cygawie jna w trzociaw 
miejscu ©d wyniesienia «ię a Krakowa obóz foabiłi 
na nowo, przyszła raz późnym wteesorem piąksa 
Aza do mwHieiH, w którym do se« układać si® miał 
Znśu.

-Całowała karła po czole, po włosach, mówiąc, 
że pragnie kłaść usta, gdziekolwiek spoczywała kiedy 
biała ręka jej ukochanego fiesryka.

Powiadaj mi, mój 2»śu — prosiła — o swoim 
pasu... Niech ml się zdaj®, Machając o nim, że ge 
widzę.

Karlik zaś dojrzawszy lay, powlekające mgłą 
zielone Asy źrenice, prawił- dziewczynie dziwy, 
wszystkie, jakie wiedział o niezwyczajnych przygo­
dach a podróży kawalera po różnych krajach, pań­
skich zamkach i monarszych dworach.

Radość rozsadzała falującą pierś cyganki, kiedy, 
tego wszystkiego słuchała 1 kiedy z opowieści ka­
rzełka bohaterem wyzierał ku niej rycerz jej umi­
łowany.

Aliści po śniadesi czole chmurka anrętke szcze­
rego krążyła dalej i nad swrskiemi oczyma esęste 
łezką zwisała.

— Kiedy ja się go doczekam — mówiły «ste 
nteodmykane, gdy na nie padał wzrok z oezs epo- 
wiadającego e sim karła.

Czuł Źużu, że ta dziewczyna wilczy, ale swą 
Bierną tęsknotę tak wymownie, jak oną piosenką 
przy tańca szalonym, błaga go, by jej pomógł w ed- 
ayskania Henryka.

Jsż miał powiedzieć Azie co mu nagle na myśl 
przyszło, lecz w tej chwili, śród ciszy nocnej, wiatr, 
zerwawszy się nagłe, odwinął płótno namiotu: aa 
ile nieba czarnego, gwiazdami gęsto usianego, Biby, 
blaszkami zlotem! nabijany żupaa ich barona, do-, 
strzegł Źaź-a prgyezajosą postać młodego skrzypka- 
eygasa...

— Poeoś tu przyszła! krzyknął junak, zęby, 
zaciskając wściekłe i z pięściami zgniecionerai kar-; 
ezowo przyskoczył do truchlejącej krasawicy, której 
kroki po socy snąć tajemni® śledził w podejrzliwości.'

Przez parę dni Źtiżu ais spotkał się już z Azą.
Aż pewnego wieczora, gdy słychać jeszcze byłe 

po innych szatrach rzępolenie grajków, do jego k&- 
miotu wsunęła się cichaczem zielonooka dziewczyna, 
znowu go prosząc, by opowiadał o swym dawnym 
paau.

-Jednakże kurze? miast spełnić jej prośby, obszedł 
przezorni® wszystkie ściany płóciennej szatry, postał 
przez chwilę jeszcze i przed namiotem, a gdy się 
upewnił, że nikt ich nie słuch*, afeliżyl się do Azy, 
szepcząc:

»— Chees-z, to ci takie do Bieg® foty napisaę, 
że sam przyjechać nie omieszka...

Głowa karzełką zniknęła aaras w ciemnych ra­
mionach cudnej cyganki, która tuląc go do łkającej 
piersi, całowała po czole serdecznie, słów nie znaj­
dując na prośby, by pomysł swój spełni! co prędzej.

— A będaiesa miała sposób wysłać kogo a te­
ki» Betem?

— Daj mi g© tylko...
Odtąd mijały tygodnia, a je&aa dęba »ie ay?y- 

sęła, bea jakichś szeptów tajea»yeh ssądzy Asą 
a karzełkiem.

Aż raz w -aisłowy poraas-fi reekgł się Hteat 
w śpiącym jeszcze ebozie eygańskim., rezłożesyis 
ped ni«wUikisss abastea » smem wigierskiej. _

Żsż'8 zeekasaył ,a >®»Usia, aaly irżąey z aśista 
i głewą wysby»? .z jMaateft. 0 ktSta krefeew ea



niego markiz de Callioux właś­
nie na śniegu osadził czarnego 
rumaka.

Karzeł porwawszy jakiś 
ciężki szal czerwony, owinął 
nim swoje dwa garby i nie­
mal w mgnieniu oka znalazł 
się pośrodku gromadki daw­
nych swych towarzyszy z or­
szaku kawalera Henryka i do 
kolan swego pana przypad! 
w chwili, gdy ten obejmował 
ramieniem oszalałą z radości 
Azę.

W ten sam dzień, o wczes­
nym zmierzchu przed wieczo­
rem, markiz, znalazszy się sam 
na sam ze starą cyganichą, 
wyrzucał jej w ostrych sło­
wach porwanie karlika.

— Musiałam, panie... wszak­
że to był jedyny zastaw’...
Jedynaczkę w łzach widzia­
łam, więc chciałam się przy­
najmniej upewnić, że jeżeli wy,
dostojny panie, do narzeczonej nie wrócicie, to sobie 
chociaż odebrać zapragniecie swojego karla, gdy 

znajduje.
— Więc wam nie dość 

było rycerskiego słowa? 
szlachcicowi śmieliście nie 
wierzyć! — wołał dwo­
rzanin króla francuskiego, 
głos podnosząc.

Wbiegła na to Aza 
i kiedy stara wymknęła 
się chyłkiem wśród ciem-, 
ności, zaczęła przepra­
szać go w najpieszczot- 
liwszych wyrazach.

— Wszak matka wie­
działa, że dość we mnie 
miłości, by zdołać ciebie 
przebłagać, gdy gniewem..

Nie domówiła słów 
ostatnich.

W mroku napełniającym 
szatrę wczesnym wieczo­
rem zimowym, nagle ja­

Udzielanie wiadomości o chorobie Papieża 
z Watykanu.

kiś krzyk rozerwał ciszę, ja­
kieś jęki bolesne rozdarły uszy, 
mieszając się z odgłosami czy­
jegoś szamotania się po ciem­
ku, poczem runęło coś na zie­
mię z głuchym łoskotem.

— Co się tu dzieje! — za­
krzyknął markiz — kto tu?... 
Hej! — dodał, w dłonie klasz- 
cząc — kto żyw do mnie, 
światła! Na pomoc!

Zbiegła się gromadka cy­
ganów, z których paru wpadło 
z ogniem w rękach, wyrwaw­
szy na prędce z pod kotłów 
po szczapie płonącej.

Rozwidniło się odrazu, zwła­
szcza że starszy cygan, o krwi 
bardziej wystygłej, zdążył już 
spokojniej zapalić kaganek,zwi­
sający pośrodku namiotu.

U stóp kawalera Henryka 
klęczała, z nastroszonemi kos- 
inykamiszpakowatych włosów, 
rozpaczająca głośno starucha

Jonnart,
poseł francuski przy Watykanie.

i rozcierała ciało Azy, leżącej z wyrazem martwoty 
na wnak, ze zgiętemi kolanami, jak gdyby podciął ją 
znienacka ciOS gwałtowny. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Miasto Cannes, w południowej Francji 
nad morzem śródziemnem, w którem odbywał się _ zjazd polityków

ententy, zakończony nagłym wyjazdem Drianda. 

Redaktor X. Stanisław Ciąźyński w Poznaniu. — Czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu.



Dodatek 1 do Hr. 7 „Przewodnika Katolickiego**

Pieszo — z Poznania na Jasną Górę.
Wrażenia z pielgrzymki poznańskiej.

(Ciąg dalszy.)

Naząjutrz była niedziela, a ponieważ nie mogliśmy 
czasu tracić, by czekać na sumę, więc postanowiono jak 
w inne dni po rannej mszy św. wyruszyć w dalszą 
drogę. O godz. siódmej odprawi! ksiądz patron cichą 
mszę św., a nie chcąc pozbawiać
nas wysłuchania Słowa Bożego, 
przemówił po ewangelji od ołtarza.
Przypadała właśnie ewangelja o wło­
darzu niesprawiedliwym, którego 
Zbawiciel stawia za wzór wyznaw­
com swoim, nie iż był niegodziwy, 
ale że tak zapobiegliwie dbał 
o swoją przyszłość. Synowie tego 
świata — dodaje P. Jezus w końcu — 
są roztropniejsi w swoich sprawach 
od synów światłości. Tę myśl 
podchwycił kaznodzieja; my, dzieci.
Światłości, nie chcemy, aby nas 
zawstydzili słudzy tego świata.
Dorównać im winniśmy w roztrop­
nej zapobiegliwości, tern więcej, że 
nie ubiegamy się o doczesne zyski 
jak orti, ale o wieniec chwały, który 
nigdy nie zwiędnie. I dlatego pątu- 
jemy na tę Jasną Górę, by okazać 
światu, że są wyższe dobra niż 
pieniądz i ziemskie rozkosze i że 
dla ich zdobycia warto czas po­
święcić, warto podjąć i trud i nie­
wygody.

Po nabożeństwie pozostali jesz­
cze pielgrzymi w kościele, by za 
białego dnia przyjrzeć się dokładniej 
pięknej świątyni kępińskiej. Kościół 
nowy, zbudowany na kilka lat 
przed wojną, a ozdobą jego naj­
większą są piękne obrazy pędzla Tadeusza Popiela, 
zwłaszcza obraz Serca Jezusowego w' wielkim ołtarzu 
i obraz malowany na ścianie ponad presbiterjum, przed­
stawiający świętych patronów Polski dokoła stolicy 
Królowej naszej Korony. Po śniadaniu zwykłym po­
rządkiem opuściliśmy gościnne Kępno, odprowadzani 
przez miejscowego księdza proboszcza aż do pierwszej 
figury za miastem i już po kwadransie drogi stanęliśmy 
w sąsiednicm miasteczku Baranowie. Nie warto było 
zatrzymywać się dłużej, 
to też odwiedziwszy tylko 
Najśw. Sakrament w dre­
wnianym kościółku ba­
ranowskim. ruszyliśmy 
dalej szosą ku Słupi.
Dzień zapowiadał się 
skwarny. Na błękitnem, 
cudnem niebie ani jednej 
nie było chmurki, gorące 
słońce lipcowe coraz to 
wyżej wznosiło się, pra­
żąc niemiłosiernie. Po­
stanowiono minąć Słupcę, 
by na czas dojść do 
Opatowa, gdzie był wy­
znaczony postoj połu­
dniowy, ale spotkał nas 
zawód, a raczej miła 
niespodzianka. Otóż nad 
drogą, która od szosy

Kościół katolicki w Kępnie.

i1 i

Wnętrze kościoła katolickiego w Kępnie.

wiedzie do kościoła w Słupi spostrzegliśmy przewieszoną 
girlandę, a niebawem ujrzeliśmy zbliżającą się ku nam 
Procesję. Nie można było uciekać, więc choć nie mie­
liśmy wiele czasu wolnego, udaliśmy się wspólnie z pa­
rafianami słupskimi do kościoła, gdzie w serdecznych 
słowach powitał nas ks. proboszcz Nowicki, a rozumie­
jąc, że nam spieszno, odprowadzi! znów w procesji na 
szosę pod figurą. Do Opatowa kawał jeszcze był drogi. 
Upał stąwął się nieznośny, więc i śpiew rwał się i nie 

kleił jakoś. Była blizko druga, 
gdyśmy dotarli wreszcie na miejsce—w 
kościół naturalnie stał na drugim 
końcu vsi! Spodziewano nas się 
tutaj znacznie wcześniej, więc pa­
rafianie, którzy oczekiwali przy­
bycia naszego, już się byli rozeszli. 
Z powodu niedzieli i spóźnionej 
pory trudno było nawet dostać 
ciepłą strawię, to też radzono sobie, 
jak kto mógł. Zato gdyśmy po 
nieszporach, opuszczali Opatów, 
odprowadzała nas cała parafja 
z przewielebnym ks. dziekanem 
Zarzyckim na czele. Szliśmy cie­
nistą aleją aż do krzyża, gdzie po­
chód przystanął a ks. Dziekan 
pożegnał pielgrzymów’. Stoicie — 
mówi! — ną krańcu wielkopolskiej 
ziemi. O dwa kilometry stąd, na 
południe, Śląsk, gdzie jeszcze nie 
przycichły walki o jego przy­
szłość — o dw’a kilometry na 
wschód, Kongresówka, dziś już 
złączona z nami w jedną, wielką 
Ojczyznę. Idziecie na Jasną Górę; 
proście by Matka Najśw. królowała 
w narodzie, by złączywszy kraj 
rozdarty, złączyła i dusze pod 
słodkiem panowaniem miłości Chry­
stusowej... Gorącem „Bóg zapłać" 
podziękowano księdzu Dziekanowi

za serdeczne słowa i udzielone nam błogosławieństwo. 
Opatowianie wrócili do domu śpiewając „Matko niebie­
skiego Pana“, a my skierowaliśmy się ku niedawnej 
granicy nucąc „Serdeczna Matko . Tony dwóch pieśni 
początkowo kłóciły się z sobą, w miarę jednak oddalania 
się jednej procesji od drugiej, zlewały się coraz zgodniej 
w jeden hymn uwielbienia toć płynął on z serc dzieci 
jedną miłością ku wspólnej Matce złączonych.

Minąwszy małą osadę Bolesławice. ostatnią wioskę wiel­
kopolską, przeszliśmy po 
drewnianym moście przez 
Prosnę i wkroczyli do 
miasteczka Bolesławca. 
Tuż za mostem stoją 
jeszcze budki wartowni­
ków kozackich, dziś opu­
szczone i niepotrzebne, 
pozostała również ba- 
rjera, czy szlaban z da­
wnych. czasów niewoli, 
którym się do niedawną 
Wielkopolska odgradzała 
od współobywateli, ro­
dem z Ziemi świętej. 
Jakoż niebawem ujrze­
liśmy tych współobywa­
teli w niebywałej ilości. 
Była niedziela, więc 
prawo zabrania geszeftu, 
to też wszystkie Ryfki
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1 Jaiezs naywły yrznckadeski ja nso»ai»i miasta. Widok 
tych piękności palestyńskich eddstałał zda je się nieko­
niecznie dofcrae «a K-sscgo przewodnika, fco gdyśrny 
przy pierwszej figarze poklękli do zwykłej modlitwy, 
poda! intencję nie zdradzającą włe&jej sympatii dla na­
rodu vyfe««*io.

tCi%J i&ig&t issateaA)

Ze świata, kaUIicMeg©.

Fnwrói frnsemkaysk Najśw. SskfswswnUi
tfo. WŁa&feMfea&frb?tł»> Tf

W Gnieźnie osiedliły się siostry franciszkanki Najśw. 
Sakramentu, zwane także franciszkankami bosemi, które 
podczas walki kulturnej z Gniezna wyyędsone zostały. Po 
wygnanki zamieszkały we Lwowie, a później założyły 
drugi dom w Pradze Czeskiej. Obecnie wsiu.tek antyrełi- 
fijnej. polityki rządu czeskiego zmuszone zostały do opusz-' 
ezenia Pragi i z pozwoleniem ks..arcybiskupa kard. Dal- 
bora wróciły do Gniezna. Sióstr razem z kandydatkami 
.Rst przeszło dwadzieścia. — Zgromadzenie składa się 
z sióstr efeórowyeh, które mają ostrą klauzurę, i sióstr ze-

ODPRAWA PRZYJACIELSKA,
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Na wieki Wieków. Amen!
Gromada listów przyjaciół i czyielaików ,Przewodni­

ka KatoUckiefo" godnie wzrosła-, ua moirn stole. Proszę 
mi darować, że dla innych ważnych spraw listy odłożyć 
siusiałem. N&sampncód donoszę p. M. z D., ie wysłane 
L590 mk. nadeszły i oddałem je wielebnemu X. naczel­
nemu redaktorowi ze wzmianką, że dwie biedne sieroty 
M; i J. z D. przeznaczają. po dwieściepięćdziesiąt mk. 
aa: 1} sieroty, 25 biednych miasta Poznania, 3) inwalidów, 
4) kościół pamiątkowy na Wildzie, 5) ca kościół Królowej 
Korony Polskiej na pogranicza, dawnych trzech zaborów 
i 6) na rataje sagraaiesne.

Rozrzewniła mnie ta przesyłka niemało; boć pocho­
dzą te- ofiary od. ludzi niebogatych, prącą rąk i sssesęd- 
sością aezynlone.

Co do przesyłki zeszłorocznej, to obiecał X. redaktor 
w książkach zapisowych zbadać. Piszę p. M„ że pamięta, 
jak za czasów jej pobytu w Poznaniu pierwszy numer 
Przewodnika Katolickiego wystsdł. Jest mu wierna od 
tego . czasu i gotowa a bonować, choćby .nawet i tysiąc 
marek kosztował; nawet efrętateby zapisała dla kogo ase- 
iHwneinego.

Proszę się nie dziwić, że w Wassej okolicy trasował 
podburzycie! obcy i opowiadał ludziom, iż w styczniu wy­
buchną zaburzenia, które nazwał „wejaą deasową". Wia- 
fona rzecz, że agenci -przewrotu' stale są przy robocie,, 
a wtedy najwięcej, gdy pozornie panuje cisza. Pracują 
oni wszędzie, na. wsi i w mieście, beć «s aato plącą, żeby 
aamicszatós. czy&iłi.

Nie g lepszego gatunku był tas paa ,.pctaki“ telefo­
nista,, który Polskę gasił & Niemcy zachwalał, wartoby 
wiedzieć, na jakiej poczcie, fes niemiecki 'sługus' pracuje; 
niechby sobie do aiśmieckiego raju wracał, święta racja, 
że za mało w tym względzie ludzie grają ©dwsgi i stula­
jąc uszy poswakją »a <* buraeata, a. safc&dę naród cały

Łatwo i© na yeiskie at««aski gadać,'hoć aeestaiy»is 
wszystko jeszcze jest, jak się aakSy. Fasiiętać o tera 
trzeba, że aa poeząfcjyąeoa gospodarstwie śę sfcaytaR- 
sry. Toć Asgba s» k«Is dwóch'ańłjcaów iadei kas pracy, 
Ameryka nawet siaiers asJAjseów, i warto « taas wieisśefi, 
że jsśfcf aię o nśck, tek jak x >sa sir ireesezy. A przecież 
iswteM 3 tyci -krajów ntajezyjarób i wyfey w ©akie ule 
błM i »ie ióJiiiti taHMschtaj ?|>i, jak Masza

waęfFznyeh. 6tó*w» aadaaieis tęga pd^ttabMg© zgro­
madzenia jest: dziękować Panu Bogn za ttdzielette ludziom 
łaski i •ohr&daasjsfw. W tym sekt w kaplicy klasztornej 
ciągłe we dale i w nocy Jest wystawiony Xe#w. Sakra­
ment w Monstrancji. W niektóre dni raogą tafcie świeccy 
brać udział w adoracji. — W ehwtfceh wolnych wyko­
nywają siostry aparaty kościelne i. inne prace. Zewnętrzne 
siostry s-ajmają się także pśelęgaowantem chorych po do­
mach.

Społeczeństwo wielkopolskie powlsao sobie sewiado- 
mić, ik korzyści ludziom przynoszą zgromadzenia bogo-. 
myśląc zakładane przez Kościół, i sletylko polecać się mo­
dlitwom zgromadzenia, ais także ułatwiać córkom swoim 
wstąpienie do tego klasztoru i popierać takie przeż zama­
wianie prac htb w inny sposób tnsterjąhtie, bez czego 
franćisskaa&i Najśw. Sakramentu w tych etęttfeh-ezasacfc' 
tttrzymaćby się »ie tsogty.

Kardynał Ahswats f.
Krótko po zgonie Ojca św. Benedykta XV nadeszła 

wieść, żs zatarł prymas Hiszpanii, arcybiskup z Toledo 
Kardynał Ahsareg. Zmarły Książę Kościoła, który prze& 
rok jeden piastował godność prymas* Hiszpan#, a przedtem 
dzierżył pastorał biskupi w Sewiljr, znany był w świeeie

Polska kochana. Podziwiać można, że tek rychłe u nas 
się wszystko dźwiga.

Rozumiem ja dobrze żale p. W; Er. z powiatu pie- 
szewskiege; chociaż eo do kościołów, to snusaę Wyznać, 
że przynajmniej w Poer-ania są zawszę ludźmi na wszyst­
kich nabożeństwach nabite, jest więe nadzieja, że- powoli 
ludzie sacztią sR: dźwigać z Batogów i przywar wojen­
nych i powejeanych.

Prawda, ie nie wwysey isteligesei rozumieją, ie 
umiejąc więcej od drugich, tern rozumtńcj powinno się. 
Panu Bogu służyć, ale i w tya» względtóe afeyt esarno nie 
patrzę w przysstóść.

Roza snem pana sale feardso seHeesgśe, fc»ć rzeczy­
wiście »ia pas kłopot a swoim dos?o«tw’em, gdy jedna 
mała repąraeśa dzfe£ięć razy więcej wynosi, aniżeli .całe 
komorne, ale i to należy do kłopotów pawejeńnych, od 
których głowa boli rządy prawie wszyslkick psństw w Eu­
ropie. Kasz Sejm zajmuje się tą sprawą, chodzi e to, żeby 
powoli d&s:y zaczęły przynosić jakieś dochsdy, a prsy- 
tem, żeby rzeczywiście biedni lokatorzy jeszcze-' na pewien 
czas ochronę mieli. Boć dzisiaj właściciel doota nie zara­
biający osobno, może po prawdzie żyć w nędzy. Nie 
pomoce nni nic, że nfby dom jego wart jest parę miljc- 
ków RM:?*!. b« pożyczki »a raefe je dtewnemu na dom 
zaciągnąć nie siożna; wypuśćmy jednak, że możnaby 
pożyczkę zaciągnąć i ńa ©dnowieMie doma żużyć, te.-'py­
tam, s czego płacić preeeat ed oaej pożyczki.

Narzeka pas aa rządy. Mój pasie takich spś»aw na­
rzekaniem się nie załatwi. Naprawić moiaa.- takie sto­
sunki tylko przez dobieranie łudzi mądrych. Będą w roku 

.bieżącym wybory do Sejmu. Warta się przypatrzeć, kto 
to gębę 6«rł od acha do acha, wssysłkieh Kył, wszyst­
kim ©kiery wał, a & interes swój i swsich łudzi sadewszyst- 
ko dbał i takich łudzi więcej do rady sejmowej nie do­
puszczać. Powinniśmy w niej usisć ludzi rozumnych^ 
w pracy e-bywefelskiej &łśwtadćzo»yeh, nie krzykaczy^ 
i BtasścseS yotsjo. - -

Podsielnsi pafiski J«l, Ac ci* ę^yjes^ane etlar na 
tewalidów s:;-;sj tysiąca' wrek, ififers 5.e sśe każdy może 
tyle dać. Myślę, że Warte zwrócić &> fccafteta z uwa­
gą, że yewhriy być wyanws*c tfrSy tahje m mniejsze 
kwety ». K®, 3S9 i 533 s4.

Co do dtl grobeegeaewekigi, te W£mb« zapewne 
panu z -ie rxą^ nasi, ńłaśn SR w taj sprawie z XX.
Bfflknpanń. Łąsży -się ona z w-e««śe»ta.sa dmbnwfeństwa, 
które taFsg ąytasft dg na zisasi, >» tenSlw•«» rnzparne- 
Jowaain wf^j^eby w fcsiy synylśt >yj awyewuleny.

%25c5%259be%25c2%25bbta.sa
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jako gruntowny znawea Westji stołecznej, o której często 
pisał w listach pasierskich ©raz Jako gorliwy apostoł ©rasy 
katolickiej, do której szybkiego rew szerzenia się w fiisz- 
panji się przyczynił. Zmarły byt przyjacielem Benedykta XV.

Co slydsae w
Jak się to mówi dęłfesćeF łfcży »ą Znąhsdeie.

To znaczy, iż przyszłość Europy, jej pokój i roawój gsfesfcg 
ed stosunków między Anglje. a Francją, również i zjazd 
w Genui nie odbędzie sic póły, póki nie aast^si porozumie­
nie pp. Puękare i Lojd D&orta. Ale isk się m to «%yćf 
Naprzód istożyć trzeba projekt niby sojuszu, a następnie 
onsówlć go, podpisać i dać partaneaioia do zaiwbr^łate. 
Otóż projekty «ą gotowe, niestety, co Fraaeez seyissd, te 
Anglik opatrzył znakami napytania i wykrzyknikami, tak, 
że się wielcy politycy mnasą zjechać i w gabinecie dopro­
wadzić do s&Ktka Jedna wspólna umowę. Francja fe«z- 
wzgtędnfe domaga się od Angji pomocy sa wypadek na­
paści niemieckiej, i to bez żadnej'zwłoki, ,»»8óo»s.4ye«ai®“. 
Anglja gotowa jest na to się podpisać, ale we wymienia 
w jakiś stopniu jej pomoże, beć »ie tsa armii stałej, a tylko

Układy takie'potrzebują pewnego esass do załatwięaia. 
Bądźmy więc mimo przykrości i niedogodności .• jesz­
cze przez kilka łat cierpliwi, a doczekamy się, komu Pen 
Bóg życia i zdrowia użyczy, ponsądaej gospodarki w na­
szej kochanej ojczyźnie. Tego słowa o dawaiejssyeh lep­
szych czasach nie biotę naprawdę, wyrwało się panu po- 
prostu w goryczy ś napewno raduje się pan wolnością-
i Polską, jak szanowna „paraf jaska- ghissgyńska" eiesgy się ,- 
pięknem nabożeństwem w kościele. Życzenie pani, żeby 
Przewodnik Katolicki podał wiersze stosowne na kołendę 
podałem X. redaktorowi. Co do braku s$««n8waa» 
w czasie rozdzielania KoaatRji Jw., to mara satósieję, ż« 
X. proboszczowi »da się z czasem łudzi pouczyć, jek 
powinno się być' świadkiem tsj świętej Ucaty nawet 
wtedy, kiedy sameins «fe Stola Pańskiego się ais przy­
stępuje, jak wogćle zawsse w oblłceń NajŚwiętaEego Sa­
kramentu klękać jsię pswśaao także aa ulicy, i ja pamiętam 
z nauki, jak X. proboszcz .nas pouczał, że pswyefepcjąc do 
Komunii św, powinno sio adjsć pękowieaki. My&ę jednak, 
że zaniedbania, pochodzą ale ze złej woli, lylfce z sapem* 
Błonia albo Błeraajnamści sioczy. ✓

Szkoda, że szacówsa parafianka gfaanjriMtą tóe pod­
pisała pewnem nazwiskiem swego Tr$!ii; &jen»aieę ssche- 
Waję, a Jednak milej wfedniefi/e li® się woawte nawet- 
listownie. Bziwma raećs, że na tea.'brak . uszanowania 
w kościele żali się także kapral p. Ł., który po siedmiu łataefe 
wrócił do . swej pąralji w keteiańskiefe. Otóż zauważył, 
że dawaj awyezaj, śż rbctósy ragom sety do kościoła, 
poszedł w zapomnienie Kie. jednak dziwnego, aacnę 
biczysko hłgśe na: a&Mżeńsfwo, aisys'fysjtcsassrs z koleż­
kami w ustronnej Izbie w karty bębni. Czcigodny duss- 
pastera błagał w soweroezaem kazauia młodzież, żeby 
Od, kart się odwróciła, a młodzieńcy 'tysłczase® się ye- 
SKturehiwałt porńjukująe i, yo&nieehąjąe się niemądra®. 
Aai W Belgii ani Francji eaegoś podofisego sic widział. 
Mądrych rzeozy się fe&tfe. po&asyii, Kp. robienia wódki 
ze sgiryfietsa’doi psJeńia: -fastaadwcSe'się rodacy, toć to 
wyrafsa frnctoaa, która rychlej czy później słraasdśe m 
zdrowi* sto ©dbi>t, Watyd to słraseiiwy dk sassego as- 
rodu, Ż3 ponownie w yj&Setwo. popada,' tracąc r«s«m 
i reawagę. M es rsemh^wk w K :.ee rycsmł w ebfeft 
P© sija&eaał, jak żab? » jwwscz-y.

. gatł czytał1, fet p. E. W. a Waeseawy, «^w-K!Jąją«?ge 
się ® pienia i, gazety. „Preyfeetal M‘©dzieży11wychodzi 
eo saiaófete W Poana-sda yszy >L łtewdaneMim nr. 3. Kó- 
dztaje z ysz**yfeą ckfceSe© >2& rtey»?«. .<* .<©
'Piwie, $© Arrlsw i.wwt-

•choteisAt* i Ki;>. A»y’wa .sgttaesrtv>a. się n»~
mocy P«feee, *e w Jfatieiy «to „Farspy es?cfc«aaiej“, aiech 
sb teay«ea, yowiafe Lsjć Gztóbi v/;rół i Rsimsfs,
co sam <o siej? Kr;) r,'.;ncj,.i sSe sdstspl w tej
sprawie o® gśerwotrsejeo żąttiśc i zsfiowol' się tera jese, 
eo Auglik jej oh-ecsi?'. MatojRia-ó <•' > nk'adu wcŁgEsiw 
Wiochy (e«e tak «ie sfc-Ktją wsaystke przyraadzić w Gesuif 
dla Anglików nsbtfy, <)a. Frsncuzśw królku w szarym 
sosie), kife© rzeczy włosie s»e pewkwy być ę?»»95sas isisz- 
ezone, lekki to M?ód (lekko s-ię gfoiera). Już rozpoczęte są 
obrady v Paryża staś! jejusw?! ..besp;c».z«/*siwa przed 
Niemcanń”; tytko »»le pytasie, oy sasaastó zawariyF 
StwierdEić tedy się go&ai, żr j,ojd Dżerź jakby żsł®ws? 
Pewniejszych sfi-rć z s-nssznikicm 'francuśkira. 1 ale dla-. 
togo, aby mt *« totn przymierza zaleerało, afe -że

trybusy, na ktwą wchodzi raz po raz grzaheć przeciw 
Fraacji, i iafckt, W fetorys-i słucha eolszewiekich ajentów.- 
Coraz wteksse koło przeciwników' gramaSzł się opodal 
Kiego, ©oraz głośslęj roatesa sśe okrzyk: airzy««rć sojo.s« 
z Francją? ^edć fcfttoafey « Moskwą i Miernoami! I — Lojd- 
Dżorż iago4aieje, robi się ^;jsdsswc2.ys?, byk. nie otradć 
— władzy, którą piastaje fet pięć pr-awśe.' Za sobą kna

List p. Wład. Br. odebrałem. Przyzaaję, że -siaki.-pąs.- 
ma zarobek, 1009 mk. na miesiąc, i to u nięrodaka. Może 
pan mi pocztówką przy okazji doniesie,' czy. ma jaki za­
wód, albo na ezsra się w gospodarstwe zna, może ezasem 
się kto znajdzie z kpssą robotą i płatniejszą dla pasa. 
Gdyby pas jeszcze czasem }jodw’ójny nuhier „PrzewofN 
wfca“ odebrał, to prosae go dać koma, ftńąjomemu.

W. sprawie fzueaiiśa groctón w. dzień św. Szezepasa 
odpisuję p. *'<s. Jest to stary awyezaj na pamiątkę ska- 
Htienowania św. Szczepana, by? on tódyś dowodem pro­
stej peboiaośei ojców' sasgyefe.

Sądzę jednak, że aależy go z kościoła przenieść aa 
ózieaziniec iteścielny, bo nie Sesje on z powagą miejsca 
^jętego.

Dziękuję za wiadetoosć z Fozaasia © piśmie „Kaa®4“; 
przeprssaarn, że dopiero teraz o tom piszę, ale list o tew 
zawderasżył Kii między drugimi. OjL pewnie widać, ż® 
rogi rosną sienwaszkoss; prossę o więcej bliższych •wJa-'-' 
AoHseśei.

Ka zakeńezenie przytaczam wde wiadosaości z Leszaa 
•d p. J. F. Otóż X. proboszcz Jankiewicz w/ząctził dla pa-" 
rafii misję, którą odprawili XX. .Jezuici. Kościół był nabi­
ty lądem, z BatężentoiK i pobożności, słed»jącym zbośh 
»yek Sasi.

Głęfeofea w;«'sszeai byłi wszyscy uroezystera Kłferą- 
wasiern s-iiaets i parafii Najsłodszemu Sercu' JczttsoWewK. 
Na zEko-Sezenie przybył NaiprżewtofóSeicjszy X. Biskuy 
Łdibęnski, aby s&letićSskraBięstu św. Bierznwwssi*. 
Mimo deszczu i alepogody czekali, wszyscy cierpliwie 
praybycie 'KajttostojHlejsaego Gościa., śświsdzającego plęk- 
sie przybrane miasto. Niech Fan Bóg nasrodzi Jego trud 
jako i znojną yraeę dirsgsftfttora^ !©wfe.ayć&kiego ©raz'ead- 
godnycls mis&MRrzy.

ćS. pr-zyyMOWąls siiasto p. Naezelńifea pań­
stwa goszcząc z czcią przedefcfwieieia wajestatu Polski, 
tteiwsie wyglądało, ż« w .esżsśe hysusi „Jeszcze Polska 
wśe agteęJa* 1' ais wseyscy ©bHażyii gtowę, jak tego prsy- 
zw®H«4ć siSBK,; yrysiKga. Ma co w ferątrae triaa^alnej wis- 
łisJa teiiae »»?w8*ki ohorągiewaa nie wsadc-s®.
Tóć seej^łów i korsgtóstow w Lts-znie "pa szczęście sto 
w»’.s.

Mbysay mesa z y. F., -ie mpeezął się ich
>©gfesa w Fdlscc ód -Pąłwla w Ussstochowje, jak «sg» 
fizwwóów ląstlyekkl. '

Kótózhć ac - Pąsi! YVas eóóaje jeazirą-
wiaiąw .
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trochę kupców, socjalistów i żydów, przeciw sobie — war­
stwy wykształcone, koła wojskowe i wszystkich tych, 
którym wojna otworzyła oczy na „zamiłowaną w pokoju 
i kuflu" Rzeszę niemiecką. A tam wre od namiętności na­
rodowych i klasowych. Kanclerz Wirth bardzo ostro od­
piera wymówki Puękare, że Niemcy nie chcą płacić. Jakto? 
woła — przeszło miljard w złocie, a pół iniljarda w towa­
rach to mało? A1e nam grozi niedobór, który niechaj po­
kryją kapitaliści całego świata, a wówczas zapłacimy na­
leżności wojenne. Do parlamentu wniósł projekt pożyczki 
przymusowej tylko miljard marek, ale złotych i — bez pro­
centu w ciągu trzech lat, oprócz tego inne podatki, pod­
wyżki za przewóz rzeczy i osób na kolejach, słowem istot­
nie zabiega, aby — opędzić się żądaniom urzędniczym, 
które rosną tak jak rośnie drożyzna i niedostatek. Same 
pensje wynosić będą 60 mil jardów marek, a mimo to strajk 
powszechny, od kolei począwszy znowu wisi w powietrzu. 
Rzeczywiście w takich warunkach trudno jest pracować 
panu Wirthowi. Szkoda tylko, że tak się unosi nad spra­
wiedliwością sądów, które zbrodniarzy wojennych skazują 
na drobne kary, a dozorcy więzień puszczają ich — na śliz­
gawkę. Dopiero rząd francuski pouczył (niestety! w od­
osobnionym wypadku), co to kosztuje jeden trafny strzał 
do oficera z jego armji: pan Wirth z kasy państwowej za­
płaci za zabójstwo majora Montalegre (na Śląsku w r. ub.) 
zgórą dwa miljony franków złotem i oprócz tego wyda 
zabójcę w ręce sądu koalicyjnego. A na Śląsku jakoś

niepokój ogarnia
wsi i miasta. Szajki rozmaitych hrabiów7 i baronów gra­
sują niby za czasów „rycerzy bandytów" średniowiecz­
nych, natomiast zaprzestano obgadywania wspólnego spraw 
gospodarczych, bo do zgody jakość dojść nie można, obie 
strony spuszczają się na rozum i bezstronność Szwajcara. 
W tym właśnie miesiącu nastąpi jego wyrok o stosunkach 
na Górnym Śląsku, wyrok, który obowiązywać będzie i nas 
i Niemców. Ale choć od wyroku do uznania go i objęcia 
kraju parę miesięcy na pewno upłynie, robimy wszystko, 
byleby odrazu dać ludności górnośląskiej administrację, jak 
piszą, z wojewodą p. Rymerem na czele, a • przemysłowi 
oparcie w postaci banku polsko-francuskiego, który zajmie 
się otwieraniem nowych fabryk i przebijaniem kopalń.

Nasz rząd zaprzątnięty jest mocno sprawą wileńską. 
Właśnie w przeddzień otwarcia sejmu w stolicy Litwy 
(„środkowej")

upadł rząd kowieński,
a nowy wystąpił do nas z propozycją porozumienia się 
bezpośrednio („w cztery oczy" o Wilno i okolice). Ton, 
w jakim piszą budrysy litewskie, nie jest „elegancki". Nie 
uznają oni ani wyborów w. ziemi wileńskiej, ani ich prawi­
dłowości, przeczą, jakoby brała w nich udział ludność miej­
scowa, a zwłaszcza Żydzi, słowem nie prawią słodkich 
słówek, ale chcą przystąpić do rzeczy — rozmówić się sta­
nowczo o Wilno z rządem polskim a na uboczu pozostawić 
Wilnian i cały „tymczasowy" rząd Litwy środkowej". Otóż 
wątpię, czy się porozumiemy. Bo kiedy minister Jurgutis 
z Kowna z „beczki wileńskiej" do nas gada; to minister 
Skirmunt z „beczki ogólnej" jemu odpowiada, a' w tej „becz­
ce" są niezałatwione sprawy handlowe, przewozowe, kon­
sularne, paszportowe, słowem te wszystkie, o których 
Kowno wcale nie wspomina, bo jemu leży na sercu tylko 
Wilno. To czuły punkt, to jest, czego się rząd litewski boi 
utracić. A pan Skirmunt wyjaśnia, że on musi się liczyć 
z uchwałami na sejmie wileńskim, my zaś domyślamy się, 
że ten sejm nie złoży hołdu Żmudzinom kowieńskim, lecz 
za Polską uroczyście się oświadczy. Więc co będzie? Za­
miast wprost, odpowiem pogłoską, jakoby Łotwa z Litwą 
zawarła unję (związek) i Litwa przeniosła się do Rygi (a to 
jej’się słabo zrobiło!) bo tam wspólna być ma tych kraików 
stolica.' Działa tu niewątpliwie obawa przed Moskwą, która 
mimo głodu wewnątrz kraju

śfe wojska

do Karelji (pod Finlandję) i na krańce Sybiru, gdzie rozgo­
rzały wielkie walki. Słychać, że białej gwardji dyskretnie 
(czyli pokryjomu), oręż do ręki daje Japończyk, a ktoś na­
wet Francuzów oskarżył, że tajnie z Azjatami się zmówili, 
aby nie dopuścić Ameryki i — bolszewji do Wschodniej 
Syberji. To prawda tylko, że Francja zręcznie wykorzy­
stała chwilę, kiedy mikado znalazł się samotnie (Anglik 
go opuścił) i przez marszałka Żofra ofiarowała mu przy­
mierze. 1 co powiecie! Japończycy skwapliwie je przyj­
mują. Nie mają innego wyboru: wszystkie państwa są albo 
przeciw nim (Moskwa, Chiny, Ameryka), albo chłodne 
(Anglja). Natomiast Francja przez sojusz z Japonją utrwa­
la swoje kolonje na południe od Chin położone. Jednocześ­
nie stosunki francusko-amerykańskie

psują się widocznie,
a obrazkiem tego popsucia! się przyjaźni jest ploteczka, ja­
koby prezydent Harding wzbraniał się przyjąć na posłu­
chaniu posła francuskiego. „Polityka jak każda kobieta 
jest niestała w uczuciach" powiedziałby zaraz jakiś mę­
drzec zę Wschodu. Ja zaś dodałbym, że polityka i wdzię­
czność to są dwie różne istoty, które chociaż niby blisko 
siebie przechodzą, nigdy uznać się nie chcą. Otóż weźmy 
naprzykład Irlandczyków. Polityka angielska chciałaby 
zaskarbić sobie wdzięczność irlandzką a ta odpowiada boj­
kotem towarów angielskich. Coprawda bojkot ogłosili nie­
przejednani Irlandczycy w Ameryce, aleć to bardzo niemiło 
słyszeć-Lojd Dżorżowi. I jeszcze jedno: wojska angielskie 
wycofywają się z Irlandji, a tam zamiast spokoju powstał 
zamęt, zdaje się również ręką nieprzejednanych kierowany.

U nas zato spokój taki, że się zdaje, jakoby w sen zi­
mowy popadli nasi politycy, słychać tylko kiwanie palcem 
w bucie (od mrozu) i — co gorsza, iż nasz poseł Wróblew­
ski z Londynu przyjechał i już nie wróci. Coś mu naszep- 
tał lord Kerson (minister od polityki zagranicznej) tak, że 
poseł miał dosyć. Ale co? czy oddaj Wilno Litwinom? 
czy Galicję wschodnią Ukrainie? Na pocieszenie nas An­
glicy proponują przysłanie doradcy do finansów. Pan mi­
nister Michalski żachnął się na to, ale nie trzeba tej sprawy 
brać tak gorąco, panie ministrze, lepiej rozważyć, czy po­
życzka angielska z pożyczonym doradcą nie przydałaby się 
(a w dodatku rozmówki po angielsku), jeżeli Austrję Lojd 
Dżorż ratuje pożyczką natychmiastową to i Polsce źle od 
tej pożyczki się nie zrobi.

Ale sejm co innego ma na głowie: walkę z alkoholiz­
mem. Niby już raz była uchwalona, dziwnym jednak spo­
sobem rząd ją samowolnie zawiesił i teraz nową złożył 
ustawę.

Przeszła — i kraj ma wytrzeźwieć. Ano, zobaczymy. 
Więc ogranicza się ilość szynków do jednego na 2 i pół ty­
siąca mieszkańców, więc zakazuje się poić wódką w szyn­
kach od soboty popoł. przez niedziele i święta, i w odpusty, 
i na czas jarmarku, i na kolejach (a w sejmie?). Duże kary 
spadać będą na sprzedawców wódki za uchybienie nowemu 
prawu. I tylko piwem, zawierającem 2 i pół procent alko­
holu wolno im będzie częstować gości w te dni utrapione. 
Miasta i gminy w drodze głosowania powszechnego mogą 
bezwzględnie zakazywać sprzedaży alkoholu i zamykać 
karczmy. Słowem ludzie mają mieć jasno w głowie, żeby 
prosto chodzić i nie krzyczeć. Małe niby wymagania, ale 
trudne do wykonania dla ńieprzyzwyczajonych do tego. 
Poza tern sejm wyraża życzenie, aby dzień handlu prze­
dłużyć i pan minister pracy obiecuje złożyć projekt, aby 
składy otwarte były w niedziele, (najwięcej zdaje się na 
tern skorzystają Żydzi, inna rzecz zmienić godziny handlu 
w dni powszednie).

W końcu nie chcę zmartwić Szan. Czytelników, ale... 
Meksyk

wypowiedział wojnę
Guatemali. I kto dobrze życzy obu państwom, niech we­
stchnie, aby parę wulkanów na odludziu wybuchło, inaczej 
wojny nie przerwą oba buńczuczne kraje.

Dodatek II.
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Mamy

Jest nim Pius XI (Achilles Raitś, były 
nuncjusz papieski w Warszawie),

Kilka słów w sprawie przedstawień 
urządzanych w ochronkach.

Jest dziś powszechnym zwyczajem, że w okresach 
świątecznych odbywają się w ochronach uroczystości, na 
których zbierają się opiekunowie i przyjaciele zakładu, 
a także rodzice i krewni dzieci. Znakomita to sposobność 
do wzajemnego zbliżenia się: Rodzice widzą, że nad dzieć 
mi ich pracuje się w ochronie sumiennie,- przypominają 
też sobie, że ochroniarki wiele bardzo poświęcenia 1 za­
parcia się siebie okazują, czuwając niezmordowanie nad 
tak liczną rzeszą dzieci przez cały długi rok. Zacni opie­
kunowie. ochrony cieszą się widokiem odświętnie przy­
branej, uroczyście nastrojonej dziatwy, i dla ochroniarek 
jest dzień taki wieikiem świętem, jakby żniwem po mozol­
nej i monotonnej pracy rocznej.

Jest rzeczą naturalną, że, uroczystość taka musi być 
pewnego rodzaju popisem. Gdyby jednak, popis.ograniczył 
się do powtórzenia zwyczajnych, dziecinnych zabawa .wier­
szyków i piosenek.' każdy widz przypatrywałby się z wiel­
ką przyjemnością obrazkowi z życia ochrony. Zazwyczaj 
jednak rz^cz miewa się zupełnie inaczej.

Uroczystość w ochronie ma najczęściej charakter 
przedstawienia, w którego skład wchodzą długie dekla­
macje, dialogi, a nadto często całe komedyjki i Jasełka, 
a więc rzeczy, które ni: nadają się dla dzieci poniżej lat 7. 
Jak wiadomo bowiem, małe dzieci nie mogą jeszcze objąć 
swym młodym umysłem, większej jakiejś całości. To że' 
poszczególni aktorowie wygłaszają bez zająksienia długie 
role, wykonywają z wielką dokładnością przepisane poru­
szenia, kłaniają się jak nakręcone laleczki, — nie dowodzi 
jeszcze, żc rozumieją, co mówią, świadczy to jedynie o lei) 
dobrej pamięci a zarazem o bezgranicznej cierpliwości, 
z jaką ochroniarki przygotowały całe przedstawienie.

Wiadomo bowiem, że na wiele tygodni przed wyko­
naniem sztuki rozpoczyna się w ochronie usilna praca. 
Ochroniarka zajęta przedewszystkiem wyszkoleniem po­
szczególnych aktorów, zawiesza zwyczajne zajęcia. Dzieci 
nie biorącc udziału w próbach siedzą więc z założonemi 
rękami, nudząc się serdecznie. Chociaż z rcyuly wybiera 
się do popisów - dzieci-najzdolakjsze, próby .jednak trwają 
długo i powtarzają się często. Skoro nadejdzie dzień przed­
stawienia, niejeden widz podziwia długie tyrady np, króla 
Heroda, proroctwa Trzech króli, rozmowy-pastuszków, 
przedługie dialogi deklamowane przez malutkie dzieci, 
matki płaczą nawet na widok swych pieszczochów poru­
szających się na scenie, mało kto jednak wie. ile trudu 
i męki pochłonęło wyreżyserowanie sztuki: 1 samo przy­
gotowania kostiumów kosztuje sporo grosza a co więcej 
niejedną bezsenną noc spędzoną, przez ochroniarkę przy igle.

Kto jednak zna duszę i usposobienie dziecka, nie może 
zachwycić się odgrywaniem sztuki przez dzieci poniżej 
łat 7. Długie deklamacje, giesty przesadne, nienaturalne 
ruchy, kwieciste przemowy, skierowane do opiekunów 
ochrony, — wszystko to jest tak przeciwne usposobieniu 
dziecka, że wzbudza często niesmak zamiast podziwu. Do­
dajmy • wreszcie, że. malcy , nie występujący w przedsta­
wieniu patrzą z zazdrością na ukostjumowanyeh rówieś­
ników, a matki ich występują często z żalami nieuzasad- 
flionemi, co jest dla ochroniarki niezmiernie przykre.

— Jakiż stąd wniosek ? zapyta szanowny Czytelnik. Czy 
mamy ząrzucić piękną tradycję przedstawień dziecinnych?

Broń Boże! Starodawne nasze, przepiękne Jasełka, 
a także i ładne komedyjki powinniśmy jednak pozostawić 
szkole i stowarzyszeniom młodzieży. Tam są one na 
miejscu właściwem. Pięknie też będzie, jeśli starsze dzieci 
zaproszą ochronę na przedstawienie Jasełek. Malcy za- 
siędą w pierwszych rzędach i cieszyć się będą widowiskiem.

— Czy zatem nie urządzać wcale uroczystości w och­
ronkach?

Owszem, uroczystość w ochronie, jest i potrzebna i po­
żyteczna, jak już na samym wstępie powiedzieliśmy. Nie 
należy jednak robić z niej przedstawienia teatralnego, lecz 
uczynić z tego zebrania święto dzieci i rodziców, — och­
rony i domu rodzinnego.

W tym celu należałoby przedewszystkiem dobrać pro­
gram odpowiedni dia dziecinnych umysłów. Tłem całej 
uroczystości powinny być kolędy łatwe i stosowne co do 
słów i melodyj dla małej gromadki, jak n. p. „W żłobie 
leży, Do szopki już pasterze, Pójdźmy wszyscy do sta­
jenki". Śpiewy należałoby przepleść krótkieirti i łatwemi 
wierszykami odpowiednio dobranemi n. p. Lenartowicza: 
„Mizerna cicha, stajenka łicfca“, W. Bełzy: „Mały Jezus1’ 
i t. d. Zamiast Jasełek można wprowadzić jeden lub dwa 
żywe obrazy, ale tylko wtedy, jeżeli zebranie kostiumów' 
nie wymaga ani kosztów, ani wielkich trudów. Obrazy 
tak trzeba ułożyć, aby jak najwięcej dzieci brało w nich 
udział. N. p. Aniołowie budzący pastuszków albo Szopkę 
otoczoną pastuszkami przynoszącymi dary. Poważną 
część uroczystości może zakończyć przemówienie okolicz­
nościowe wygłoszone przez ks. proboszcza, opiekuna 
ochrony, lub kierowniczkę, a zwrócone częścią do dzieci, 
częścią do rodziców.

Po przerwie nastąpi wesoła część programu: a więc 
zabawne wierszyk: wygotowane chóralnie, piosenki, mar­
sze połączone z -tańcem, poruszanie obręczami w takt mu­
zyki a przedewszystkiem wesołe zwyczajne zabawy po­
łączone z bieganiem, skakaniem, najmilsze dia dzieci,' a tak­
że 1 dla widzów. Jeżeli powstanie trochę hałasu i.śmiechu, 
a nawet zamieszanie, nic to nie szkodzi. W ochronie po­
winno panować życie. Łatwo zrozumieć, że przygoto­
wanie takiego programu nie wprowadzi do ochrony za­
mętu ani nic spowoduje przeciążenia dzieci nauką. Już bo­
wiem od początku adwentu w każdej niemal ochronie uczą 
się dzieci kolęd. Co do gier, piosenek, i one będą jedynie 
powtórzeniem i zebranięm w całości zwyczajnych .zabaw. 
Marsze z chorągiewkami, pląsy i pochody i inne rozrywki 
powinny przecież codziennie rozweselać życie w ochronie.

Program tak złożony ma jeszcze tę dobrą stronę, że 
pozwala zająć wszystkie dzieci czy równocześnie, czy par­
tiami. Niema zatem ani pokrzywdzonych dzieci ani obra­
żonych matek. Odpada też potrzeba sprawiania drogich 
kostiumów a cały wydatek ogranicza się do kilku arkuszy 
papieru lub bibuły, z której można zrobić ładne i niekosz- 
towne przybory.

i jedna wreszcie uwaga: Jeśli tak się złożą okolicz­
ności, że dziecku wypadnie zwrócić się do jakiejś poważnej 
osoby z powitaniem czy podziękowaniem, nie kaźmy mu 
uczyć się długich przesadnych przemów. Wystarczy kil­
ka słów serdecznych i wypowiedzianych poprostu, Po- 
zwóimy dzieciom, aby dziećmi pozostały!

Odezwy i zawiadomienia,
— Asygnaly na fundusz „Pomocy Inwalidom1' tą do

nabycia u p. inspektorów szkolnych, w większych zaś miasiack u p ko­
misarzy potirj: raństeowej-

— Miljonówk* W ciągnieniu aiijeaówiu dnia 23 styczota 
wygrana padia na numer 3 331 395.

12 hńeąo. Niedziela — ł&cdesfa, — 13 lutego Ponie­
działek ~ Katarzyny. — 14 lutego. Wt o rok — Watentogo, 
biskupa i męczennika. — 15 lutego. Środa — Fauslyna, mę­
czennika. — 15 Sutego. Czwartek — Julianny, panny. — 17 lu­
tego, Piątek — Fławiusza, — 18 lutego. Sobota — Konstancji.



IX

Akcjonarjuszów, którzy nie odebrali dotąd akcyj 
naszego banku, wzywamy do odebrania tycnze 
za przedłożen em kwitu subskrypcyjnego 

e 9 z a a

Po upływie tego term -u liczyć będziem/ zwykłe 
koszta aserwacyjne, a za dotychczasową admini­
stracje pobierzymy sO mk. prowizji od sztuki. 
H ’ ś 8 f

sani i

Emisyjny :-i

31=0

ODEZWA.
Wzywa Gł<j wszystkich, którzy wtoku 1019 i 1920 

pra dwczośsuo »a swoją n ©horsty sprzedali swojo 
dorcos wa lub g-oppodarstwa, a dbMaacsas się nie 
znosili. o»oby niezwłocznie nadesłali wnioski a ter­
minom i wysokością sprzedaży do naszego biura

ogjpślnisj (b 20-§s IistsgG b. r.
pod adresem: (21S)

Zarząd Samoobrony
Po znań, ulica 27. Grudnia nr. lt

gusgotagH

uznane wszędzie za

najlepsze
[jak również- częś« do wszystkich systemów.

i źródło zakupu Brada Rutkowscy 
Jsspocsji, ulica Krakowska 40.

202) Fabryfaa maszyn.

hjlr £

SOIifO

Co znaczą te paczki zatknięte 
za pasem?

Ha! bracia i siostry — to 
proszek bajeczny,

Przy plackach i babkach 
nader pożyteczny!

Kto raz go spróbował, ten
używa stale,

Bo świetny! A nie ja go 
tylko chwalę —

Tysiące wolaią! ten proszek 
„Ergasta**

Najlepszy na świecie doda­
tek do ciasta.

Kto więc zdrowie i przyjem­
ność ma na względzie,

Niech żąda „Ergastin1* 
w składach i wszędzie.

Wydawnictwa Księży Misjonarzy
w Krakowie, Kieparz 19

poleca następujące książki do nabożeństwa:7 
Na wielki post:
HaSsożeństisra do Klęłts Fańskiej;, opr. 

pł. sor. 380 — 280 M. (206}
Na miesiąc marzec:
Miesząc ów. Józefa, sir. 328 — 200 M.
D a młodziiży nad ąą się szczególniej: 
Zbiórek modlitw, o nr. pł. — 250 M. 
Szkota Cisrysłasawa, opr. pł — 300 IŁ 
52 stój) fflSśsipsa, opr. pł. — 300 M. 
Wielebnym Księżom Katechetom: 
Katechezy X, Piehlara, opracował X. Bie­

lawski, Tom I na siadzie, Tom II. i III. w druku.

t
Panesił asfaśo. resSauracyj -K

poleca po cenach fabrycznych (214) < k
| Mydl© najiepsze do pran a, f 
| proszek „Slask** I so&ę. | 
| NOWA DROGERJA f

Poznań, uiiea Wrocławska nr. 33. — Te!. BiBI. Z

-j

z ogrorem w pow. Kra­
ście Koźminie sprze­
dam zaraz. Zgł. przyjm.
F, Galiński, Koźmin.

Ko w a I a
ętfenU bez własnych po- 
X2ąd.kótv- i (216)

stelmacha
podzakaje od 1. 4. 1822

«a. fem p. ISłMZ
.powiat Bydgoszcz.

mianowicie sypśateśs 1 kushnae ma do oddania
po cenach żneeznie zniżonych

H. Piotrowski
| tartak i fabryka iseMi — Kórnik. |

(149)

IfflBfa.

mizkiej i Gbłsgipj
E. GRZEŚKOWIAK

Poznań (128)
Stary Rynek 83. 

Rzetelne źródło zakupa.



| Baczność na Balii
$ Ksrełzo 6coi*z^stnie §
« Butelka psn?,22a z silnym zapachem, ®

„ wód/ kolońs^ini,
,' tsftfea crsaa uddikahiiająeego eere, 

Jgsdei&o dsbrsgg pudru i i2^ 
Jfeawałsk mydła aajfópmp §

‘Wftżyśtko rfiwsn za 900,— marek <&
wysyiam pocącą • odwrotnie. §

•Nowa Drogeria, Poznań®
ulica Wrocławska S3.— T«l. 5131.

«©$ SS ©

fayjmaje sis wpby nswydi oezoiów
do 1, 2 i 3 kfasy wstępnej.

Sz&tła przylotów. do gloss.
pod nadeoreas państwowym, (208)

Pojtnań, alrsa Wrocławska 23.27, tTJ. p.

Bla popękane i»ęes
Creme des Reines

najlepszy ! i!
s tubka 150 mk., 5 tub 700 nok, •— poleca
Nowa Drcgerja, Poznań, WracM® 38.

bw?»ź j^a^/su^cor.

Ponieważ „Sapair* jest najlepszym, 
Ponieważ nie niszczy bielizny,
Ponieważ użycie mydlą czyni zfeyteeznem, 
Ponieważ usuwa niszczące tarcie,
Zatem jako’ środek do prania (132) 
jest niezbędnym w każdym domu — 
..SapoiP ze znakiem ochronnym koszulką

SM. FASBYKA „ERSASTA*C NAGÓRSKI - STAROGARD (Pomarzę).

Bitewa
Lepsza młodsza zwinna 
i chętna, możo być po- 
eząt-knjąea, potrzebna od 
1- 4. 22. na probostwie na 
wsS. — Gospodarstwo tvrv- 
dzierżawiono. Zgłosz. <ło 
Przew. Kat p o A nr, 233
Rg{sl>& pracowita szuka 
v&vwia miejsca do pro- 
wadaenia gospod. u księ­
ga- — Łask, zgłoszenia do Praw. Kat. pod nr. 2n.

AłJLUH

Kushmislrzyni
tylko pierwszorzędna siła 
połrzebna od i-go kwiet­
nia 1922. Zgłoszenia i. re- 
komend aejo przyjmuje

Kęszycka, Błociszewo,
poczta w miojseu-.

yytttyy

9
Swieżs wonigco bielizn?

po praniu otrzymuje się piorąc takową znanym

roszkiem oiydianym „1980,,
Przy kupnie prosimy zważać na liczbę „1900° 
i naszą firmę, bo to jedynie daje gwarancję, że 

się nabywa nasz oryginalny fabrykat,

Poznańskie Zakłady Chemiczne
Kazimierz Chmielewski Tow.Ake.

Fsżiaań - Głśwsa iffSO)

Największa specjalna fabryka proszków mydia- 
:-: :-: nych na całą Polskę. :-:

i Baczność!
bakier

mali owy biały w a&j 
łcpśayjn gatunku,

bakier

na pśsadzki,

g (2 18) prawdz iwy 
poloca najtaniej

lii

POZNAŃ 
hVresW«38. Tel. 5581.

Ravwn wjs.ia sio «eo- SłSti^J csj- bandaży na 
przepukliny czyli r.iptnry 
(bmeh) na pę-nku brzucha, 
paca^inie itd. — Opaski 
brzuszno dla kobiet ober­
wanych itd. — Bandaże i 
po? ary praociw wypadaniu 
macicy i id. L. Polaczek. 
Sambor (Małopolska.)

Od 1. marca potrzebna 
do dużego dwom

pokojowa
uczciwa, zgrabna i znają­
ca srsą pracę. Pensja po- 
dłag taryfy. Zgł. i kopje 
świad, przosład dó eksp.
Przew, Kat, pod nr. 153.

Wiatrak
dam juiestkslny, 

& stodoła, chlewy 
i ©kolo 13 mórg roli na 
sprzedaż w Sarchlime. po­
wiat Śmigiel Zgł. prsyjm. 
Dwór Stare Popowo 

p. fewigSsS, <>oo?

Berarz

ion&tr, obeznany w swym 
zawodzie, z dobrymi świa- 
deetwami, postukuje pc- 
«rviy w dornui. od 1. 4. 22. 
Zgłoszenia do eksp. Prze­
wodnika pod nr. 236.

Pomocnik
powoźciezy

egz aminów, w kow al s fcw i o 
i a tehn ach s i w i o possnk u je 
odpowiedniego miejsca. — 
Ogłoszenia do Przewód. 
KstoL pod nr. 1©3.

shriitePśpsssp.tswl
przyjmie od 1. IV. 1932 

dobrze poleconego
śtaifeft tpa

Zgłoszenia niSmienna.

Dom Sióstr w Głównej
J) O S ! U kuje

do kuchni i pralni. Zgłosz
Słowna, lit. GraBiezna 4,

Osźb. ferfiii p. Greszgjse
pow. Wągrówiecki

pogg okuje od 1. IV. 1S22 r.

-maszysistę
a wlasnemi narzędziami, 
chłopakiem do poauocy 
.1 zaciągiem. — Zgto&senia 
i. odpisy świadectw do do­
minium. (295)

Od 1. <• T922 r. potrzebni:

wlśdarz fsferew 
i włodarz da Idzi

tak samo potrzebny (3.03)
Iml-Mftó.

Tylko dobro rekomenda­
cjo będą uwzględnione.

i®, feks pe? Shszss
ślaz ja Trzeba w.

Potrzebna zaraz uczciwa

lliSS28Bi

do wszelkie) praży dom, 
kiór^ ma średnie getowa- 
nio. Pensja pódl, umowy 
ZglmTzy. Fałkowski Mlędzy- 
GłiSd p,'Wartą, księgarnia.

Potrzebna do dworę ża- 
raa lub od 1-go marca

tewesyna
umiej.-gotować, również

pokopwa
mona si? sgłosii. (243)
Dom. Sxkarsdóiv,

powiat R » w i c >.

I Baczność!
Kto może mnie don cśś 

adres p. Jóaefa F er gin 
(albo Ferb in), służącego 
przy wojsku w Belgradzie 
(Pomorze) w r. 1S&3. Pro­
szę uprzejmie donieść.
F Szopka, Kościan
niiea Śmigielska 33, I. p.
Nfisprzedaż (218)

do stawania
1'0 igiei szeroka 

gdzie można 320 artyku­
łów wyrabiać

Si. Sasjdra 
Grsazisk-Słocin V8»j. Pm’.

d.a

KOKI

do nacierania, bardzo 
skuteczny, poleca:

s Iłowa Brogorfa 9 Pct9£B sł. lifreriawska 33. 
| TeŁ 6181.

Kucharka
starsza, umiejąca dosko­
nale gotować, potrzebna 
na droóóśtwie od 1. 4. 22. 
Zgłoszenia tylko z odp - 
sera świadactwz lepszy eh 
domów do «ł»s? Pracw. 
Katoł, pod nr. 250.

tepsdyd
wieraka kebiota, znająca 
dobrą kuchnię, prasowa­
nie i chów drobiu, potrze­
bna ol i-go kwietn a r h. 
na probósHyie w Snie- 
cłskac.i, pez. Zanacm śł,
powiat Ś r od a._____ (237)

Potrzebny od 1 4. U ii.

kowai-
Eassyaisia
dzielny v;swym żdwodzia

Dom. Trzebaw 
p. Siksie At, st Trzebaw.

pałas. w Tssm s
poszukuj o drugiego (232) •*-

yCZHlA’ ■
od 1 -go marca łub 3-go. 
.kwietnia b. Żgł. przyjnr. 
ogrodnik J. Połczyński, 
Tszsanó po w. PlessowAkł,

Syn uczci w yó-ltficsów 
p.ssukujc nńejaca >ako
uczeń'

w składzie żelaza
» ujrzym^mb.fhjjbóiziipferc-. ' 
sowbó w ąnkioj ’ miejsco­
wości. — Łask, tfdósk,- do. 
Przew. Kat? pod.jir^ 24!.

Po s ąj ko j ę a, a r a z 1 u b 
później , > *■ '. ; , 0$b) •

‘syna Mzdiwygt ''s^il-yców,
j Górny -ć/Żńin,
śśklad - to.jyaiaóły kótóniął- 

iiycb i żel as f. wa,



polecamy wyroby nasze z wyborowych 
mieszanek tytoni czysto macedońskich.

Wszędzie do nabycia.
Panora hurtownikom udzielamy wysokiego rabato,
MMMMMI

Bydgoszcz, w styczniu 1922 *

dekatieena,

Po’eeam p» znacznie mi onyeh cenach i i«: ŁeżanM. kosaptołBe 
fadaluie dęiiuwt! i cjzocbowc. »«»<>. szyfrmierfc!. sCop. lówia ztigieisśu- i zwy­

czajne poieraw&oe na wzeeh, fcłwajłieiKe wrząrfseeatlłt bariteaite.
W?e?ka wybór w Hrzcsbeh wiedeńskich i aegielsHch.

MA6AZYN YKUMiO ~s~—
ul. Poznańska 25 
naprzeciw poczty.M, MISIAK, PLESZEW

3SB3£
W. F, KagCOSi poleca (193)

mliii njioby tażj włókaistej
oraz wyroby powroźnicze

CcsF.ftfceje o.i t.gtf sra re a r. V’ na siata zaS«*u<i»}e»i» (9C0j

technika budowlanego.
Przedsiębi&rst^s festoisnt 

frm Srseswir, Biblśsw# (iWfzskj

dyrygient
, Ł-w L-

j:o oatadeslcfr fcsa&oFes&ejiksyetk ee«dseb.
j ZalapBpBy słomę, słśtaa i prziize isiiaią.

Prmahiafiły w fcrótfeun czasie przędzę na różne towary.
| „PRZĘDZA"
j Telefon 5. — Tow. Akc Stęszew. — Telefon 5.

Organista
potrzebny zaraz lub od t-£<

' w Sierakowic, pw. międzyeiiodiM.

j Moio być z&razero należyci elem śpiewu w 6-ńdo kla- 
j ;<bwrej sokole łuUjkuńciedrH rn. Utrswiiaoie ^ap^wnio^©. 
1 %qdc sarnia ? apfevr»j lont- X. prs>?».' - --

GeeUmirami i nakładem Drakami i K sikami ś*r, Wojciecha 'T>

łaźnia
as wszełkiomi narzędeianii 
do 2 ogsi, nr.eszkaoiera. 
stododwtą, chlewem i 12 
mórg- roli. Budynki budo* 
wano masywni# prawio 
jak nowe, nadają hmj tak 
do gospodarstwa jak i in­
nego przedsiębiorstwa.
P.Mareinśak,Starkov,’O
goy. Woiaztyp. sł Biota-cs. 

Przyjnsę posadę

, sklepikarza
we wsi teścieiaai, w Ąlii 
składnicy,. 2».złożeniem 

f kanoji, w okolicy, cajo-kęi:- 
' niej w Maiójłoteoe. Łask, 

egtesz. t podaniem ws- 
runków do Fs»xss»«J» 
KaSsi, pod nr. 240.

KOŁODZIEJ
żonaty ?

KOWAL b
żonaty oraz (103)

OGRODNIK
kawale?

potrą, od 1. kwietnia iSie2
DWÓR LESZCZE
per jerzyee, staoia 
v.' miejscu p.-zsa K.n;ivr;.

Potrzelrai od i-go kwietnia 1822 (2S0i

feryś do cug. stajni,
2 fentgli z zaciągiera,
1 s&efarz (szw&jor) do opnęta

50 sztok bydła w tera 25 krów i doją 
z własnemi ludźmi.

Swćl1 I*®^C$©łS2^83
per 5®łsa«tys£s»w«w — ' powiat Ssss&śss,

ł

Bom. Białcz per Kościan UP o s z \X k u ? o (243) $

Potrzebna' od I-go kwietnia 1932
dziewczyna

e-fearsza- uczciwa. wierna, bardzo por»n<ł*a w robocie, 
utniejąctt gotować, per/*. prp.ftowa-ć, której zależy r«a 
sl-ałcj po«ad»*«<b r.a ratfcte wiastu do dwojca^paiustwa 
? jedno dzłeofco. Pena?n podług u;k-owy. Eglosz^nuŁ 
d j t,ka. frewr. K&ieL pod ar. 150. - * • fióf?)

| “-Potrzebny cd i. 4. J922 j

[kowal
i k wdasa. n«rzę dziwili i do

Dom..Jafctorow&
per Lfpi» Gara,

8tae-i» kolej. Gełaśez.-

poieca s»ę w sens aa prze­
rabiania i .. napfawiiteił, 
w miefcie lab na wsi. —
Łask. zgtosz. do ełmp. 
$>rges, ped ar. 22*.
z o. p, w Poznania

Na wś&arj&tie
w cni oso I«. po w j at. p abr». 
z&raa uceciw^t. ntledsai-s

fip

do w»r.elii<j pr-aoy. Zięło* szj-iua zxłału»iniuetn Cwia. dae.^.a nsiejss. ■ prób do
tfesp. Pi-.euf. p.'nr 223.

Kucharka 
i pokojowa

pótrzobna od M, 2. 22; d© 
d wora blisko Poz»-ąu ia, —• 
Zglószl oms? fcopje Świn* 
dce.fcw' iiadcsiać do 
PrćCiy. Kas ped jnr,


